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Zespól, który widiicie na zdjęciu po¬ 
witał w Łoćlil Założycielem i kieroWnU 
kiom artystycznym Teatru Piosnki „firn-* 
etwo Kurkowe 1791" - lak brimi oficjał- 
no. moie zbyt długa nazwa lej grupy 

- jest ‘Ptotr Janciertki, byty członek 
Nrobieiko-Czamydi i No To Co. Y/szyst- 
kie programy .Bractwa Kurkowego 1 ' — 
„Pejzaże pobicie", „Już gwiazdeczka się 
kofebio*’ I , Zycie, miiosć E żołk' 1 - la- 
fłl orały elementy muzyki ludowej. Dwa 
pierwszo zostały utrwalone no płytach 
Pofskieh Nagrań [Polskie dzwony, Jui 
gwiazdeczka się kolebie). Odnotujmy 
lerai sukcesy zespołu, a więc Nagrodę 
Specjalną Komisji Artystycznej no Kra¬ 
jowym Festiwalu Polskiej Piostnk; w O’ 
polu [T973), Nagrodę Ministra Kultury 
i Sztuki otqt Srebrny Pierścień na Fe¬ 
stiwalu Piosenki Żołnierskiej w Koło¬ 
brzegu, udział w X światowym Festiwalu 
Mlodiiery i Studenta w Berlinie. H Bfo~ 
ctwo Kurkowe" występuje w składzie: 
Piotr janczarski - śpiew, Dominik Kuto 

- Uel, harmonijko ustna, banjo, gitara, 
śpiew, Andrzej Thenord *- śpiew, gitara, 
Jeny Górzyński — śpiew, gitara basowa, 
Zbigniew Nowak - fortepian, instrumen¬ 
ty perkusyjne. 











PQ 









mojego miasta 


Mieszkom w Krotoszynie w woj. 
poznańskim. 23 stycznia 1945 roku 
wojsko radzieckie pod dowództwem 
majora Pawłowa wyzwoliły nosze 
miasto. W trzydziestą rocznicę tego 
wydarzenia gościliśmy pułkownika 
Pawłowa w naszej szkole. Po uro¬ 
czystej akademii radziecki pułków* 
nik opowiedział nam o tym, jak nasz 
ZBoWiD odnalazł go dwadzieścia 
lot temu i jak w 1965 roku został 
zaproszony na. 550-lecie istnienia 


Krotoszyna. Podziękował nam ser¬ 
decznie zo gościnne przyjęcie i cie¬ 
szył się bardzo z kontaktów z na¬ 
szym miastem.' 

W trzydziestolecie wyzwolenia Kro¬ 
toszyna otwarto nową piękną biblio¬ 
tekę. Oprócz wygodnej i przytulnej 
czytelni ma ona sale przeznaczone 
do spotkań autorskich oraz miejsce 
na organizowanie różnych wystaw. 


KRZYSZTOF KRYSZT0F1UK 


Wizyta 


MYSUBÓRZ (HSf). Harcerze ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 odwiedzi¬ 
li niedawno pensjonariuszy Państwo¬ 
wego Domu Pomocy Społecznej. W 
trakcie wizyty zaprezentowali intere¬ 


sujący program artystyczny, śpiewali 
harcerskie piosenki i recytowali wier¬ 
sze, a no zakończenie — jaka nie¬ 
spodziankę — wręczyli gospodarzom 
zebrane przez siebie książki. 

Mieszkańcy domu i harcerze po- 
startowi!!, ze będą kontynuować ta¬ 
kie spotkania w przyszłości jak naj¬ 
częściej. (ws) 
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Zawodowe” klasy 


w szkole podstawowej 


KONKURS 
JAKIEGO 
JESZCZE 
NIE BYŁO 

DUŻA 

KRO¬ 

KIEW... 

JUŻ 

ZA MAŁA 
STANI¬ 
SŁAW 
BOBAK 
MISTRZEM 
KRAJU 
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W IELOTYSIĘCZNE dumy 
kibiców zgromadzane 
pod Dużą Krokwią w 
Zakopanem oglądały kon¬ 
kurs skoków narciarskich ja¬ 
kiego w całej 50-letniej hi¬ 
storii tego obiektu nie było. 
Już pierwszo seria skoków za¬ 
powiadała sensację, bowiem 
odległość 100 metrów prze¬ 
kroczyło kilku- zawodników. 
Prowadzenie zmieniała się 
jak w kalejdoskopie* Marek 
Pach* Wojciech Fortuna, to 
znów Stanisław Bobak, by zo 
chwilę ustąpić miejsca Ada¬ 
mowi Krzysztofiakowi* który 
wykonał skok długości 110 m, 
w stylu najlepszych skoczków 
świata! 


W drugiej serii skoków 
„setki" posypały się jak z 
rękawa. W całym konkursie 
takich skoków oddano 32, co 
również jest rekordem skocz* 
ni. Aż trzech zowodników 
przeskoczyło dotychczasowy 
rekord długości skoku usta¬ 
nowiony przez Tadeusza 
Powlusiaka, a wynoszący 
113 m. Najpierw 20-łetni Ma¬ 


rek Pach wylądował w od¬ 
ległości 114 m, aJe rejcordem 
cieszył się zaledwie kilkanaś¬ 
cie minut ba oto skaczący- 
jako przedostatni - obrońca 
tytułu mistrza Polski, rewela¬ 
cyjny Stanisław Bobak — re¬ 
kord ten pobił jeszcze o 
f,5 m, osiągając fantastycz¬ 
ną odległość 115,5 ml 

Tui po Bobaku na szczycie 
Krokwi stanął jego najwięk¬ 
szy rywal Adom Krzysztofiak, 
Widownia zamarła* by za 
chwilę huraganem braw na¬ 
grodzić dłygi i bezbłędny 
stylowo skok tego doskonałe¬ 
go zawodnika, skok po tytuł 
wicemistrza Polski. 

Jut w marcu sympatyków 
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tej pięknej konkurencji nar¬ 
ciarskiej czekają nie lado 
emocje, bowiem w czasie 
tradycyjnego Memoriału Bra~ 
nislowa Czecha i Heleny Ma¬ 
rusarzówny dojdzie do pasjo^ 
nującej rywalizacji elity na¬ 
szych skoczków z czołowymi 
skoczkami świctav (Rat) 


Zdjęcie: M. Swiderski 


Dla uczniów szkól podstawowych 
opóźnionych w nauce o 2—3 lata i 
nie mających szans na ukończenie 
S-latki, organizuje się klasy i nau¬ 
ką zawodu o zmniejszonym zakresie 
przedmiotów ogólnokształcących, 

Np, w woj* rzeszowskim urucho¬ 
miono w ub. roku BO takich oddzia¬ 
łów dla ponad 1,400 uczniów. — w 
większości w zbiorczych szkołach 
gminnych. Uczniowie przygotowują 


się tom do zawodu-rolnika, mecha¬ 
nika, elektryko orcz do procy w bu¬ 
downictwie. 


Duże zamteresowonie uczniów tą 
formą nauczania potwierdza celo* 
wość organizowania klas umożliwia¬ 
jących ukończeni* szkoły podstawo¬ 
wej i zdobycie zawodu. 
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WARSZAWA (PAP), W lutym br, 
odbyło się spotkanie kierownictwa 
Resortu Gospodarki Terenowej 1 O- 
ehroay Środowiska z Kierownictwem 
Rady Głównej Federacji Socjalistycz¬ 
nych Związków Młodzjeiy Polskiej, 
poświęcone działalności mchu mło¬ 
dzieżowego w dziedzinie ochrony 
środowiska, budownictwa mieszka¬ 
niowego oraz przestrzennego zagoi* 
podarowania kroju; 

Podczas spotkania dyskutowano 
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Młodzież 
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JalnoŚcią wychowawczą w miejscu 
zamieszkania, pomocą ochotniczych 
hufców pracy w realizacji zadań re¬ 
sortowych, wy korty sianiem ruchu na¬ 
ukowego I wynalazczego dla potrzeb 

ochrony środowiska* 

' 

Ministerstwo Gospodarki Tereno¬ 
wej i Ochrony Środowiska zapewni 


m. in. nad udziałem młodzieży pol¬ 
skiej w „Operacji Bieszczady 40" t 
w rekonstrukcji Zamościa, nad diia- 


mfodiieży pomoc merytoryczną j ma- 


tonalną w podejmowanych ptiei nią 
działaniach, (bis) 


















































































przedstawiamy? 


Armia 


Radziecka 


Ojczyma SotjdlLsIyęina w nie* 
bezpieczeństwie ł - takie hasto 
nucona 21 lutego 1918 raku w 
Piotrogradzie. Powtórzył je cały 
kraj. W Tulę, Moskwie, Kijowie* 
Smoleńsku, Charkowie Jysiąoe 
ochotników igłostaio się da ar¬ 
mii, która powstała zaledwie 
pned dwoma miesiącami* Powo- 
W 10 do Istnienia dekret Leni¬ 
na w którym mówiło aię_ Robot* 
njczo-Chlopika Armia Czerwona 
iklada 5;ę z najbardziej świa¬ 
domych i zorganizowanych ele¬ 
mentów pracuj qcych_ 

31 ttycznia 1913 roku armia 
Łkzyla zaledwie 15 tyi* ludzi, w 
połowie lutego jui 100 tys. a w 
kwietniu 200 ty*. Była słabo 
uzbrojona, nieumundurowana, 
często głodna- Jej szumnie na¬ 
zywające się Dowództwo Wojsk 
Pancernych dysponowało zaled¬ 
wie paroma zdezelowanymi, 
przestarzałymi czołgam L Ale 
równocześnie rodziła się armia 
świadoma celów swej walki. 23 
lutego odniosła pod Pskowem i 
Tallinem swe pierwsze zwycię¬ 
stwa w walce i doskonale wypo¬ 
sażonymi i doświadczonymi woj¬ 
skami interwentów niemieckich, 
którym marzył się Fiotrograd i 
zduszenie młodej Republiki Rad. 
Dlatego dzień ten ogłoszono w 
stolicy rewolucyjnej Rosji „Dniem 
Armii Czerwonej" i tradycja tej 
daty przetrwała do dzisiaj. 


22 Mego 1945 roku Moskwa 
honorowała dwudziestoma sal¬ 
wami z 22* dział wojsko, które 
wyzwoliły Poznań Te salwy czci¬ 
ły nie tylko walczących na wszyst¬ 
kich frantach wielkiej wojny ale 
również i tych, którzy zginęli w 
szeregach Armii Czerwonef na 
frontach wojny domowej, walki z 
interwencją, na polach bitew z 
japońskimi mili tary stanu i w 1939 
f. w ciężkich zmaganiach 1941 r-, 
pod Moskwą, Lenin gradem, Sta¬ 
lingradem, Kurs Idem. Od tych 
„poznańskich 1 * salw do salutów w 
majowym dniu zwycięstwa trzeba 
było czekać jeszcze długich 75 
dnL AJe juz wówczas wszyscy by¬ 
li pewni — wróg zostanie poko¬ 
nany l Uderza to przecież armia 
dysponująca dziesiątkami tysięcy 
samolotów, dział i czołgów. Rów¬ 
nocześnie „wyposażono" w taką 
samą wiarę w słuszność swych 
ideałów jak wówczas pod Psko¬ 
wem, Tallinem i Morwą. Armia, 
w której nadaj żywe były słowa 
fcfóńowskiego dekretu sprzed tot_ 
— Do Amri Czerwonej wstępuje 
każdy, kio gotów jest oddać swe 
siły, swoje rycie sprawie obrony 
zdobyczy Rewolucji Października- 
weŁ władzy Rad i socjalizmu. 
Stawo te pa zastały aktualne do 
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KOSMICZNA WSPÓŁPRAC* 


w 


USA. Mc konferencji prasowej 
Ośrodku Kosmicznym w Houston dy¬ 
rektorzy techniczni wspólnego lotu ,*5o- 
juz-Apolla" Konstcntin Buszujew t 
Glenn Lanny oświadczyli, ii statki kos¬ 
miczne Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych „sq w pełni golowe" do 
przewidzianego na lipiec br* wspólne¬ 
go lotu. Ostatnim etapem przygotowań 
do tego zamierzenia będzie kwietniowa 
wizyta kosmonautów amerykańskich w 
ZSRR. gdzie będą oni kontynuować za- 
poznowanie się z .^ojuierń*. 


NASTĘPNY MŁODZIEŻOWY 
SZCZYT - W HAWANIE 



R OZWOJ na ufa i tech- 
ru kt osiągnął obecnie 
taki poziom, te prak¬ 
tycznie joden krój, i wyjąt- 
faem Związku Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych nie 
jest w storze zapewnić sobie 
■fojwyisiego światowego po- 
nomu w każdej dziedzinie 
produkcji. Tnebc więc wfesny 
rasób wediy uzupełniać 
wciąż importem wiedzy ob¬ 
cej w postaci licencji, ciy^ 
opatentowanych w danym 
kroju pomysłów wynalazków. 
Jak bardzo to się opłaca, po¬ 
kazało Japonio. 


Japoński skok 


Pod koniec lot ueśćdzie- 
siątych oczy świata zwróciły 
się no Japonię. Przyczyną 
by! niezmiernie szybki rozwój 
tego kraju. W ciągu 20 lat 
od 1951 do 1970 roku do¬ 
chód narodowy zwiększył $ię 
15-fcrotn^e i Japonki stała się 
trzecią potęgą gospodarczą 
świata (po USA i ZSRR). Jak 
do tego doszło? 

Naturo poskąpiła Japonii 
bogactw naturalnych I ziemi 
ornej. Jest to kraj wybitnie 
górzysto*wyżyrmy, składający 
się i * dużych i 3.400 
pomniejszych wysp, których 
powierzchnię w 70 proc. po¬ 
krywają lasy* Jedyne bo¬ 
gactwo to tania, acz wysoce 
kwalifikowana siła robocza i 
olbrzymi wewnętrzny rynek 
zbytu. Te dwa atuty Japoń¬ 
czycy postanowili wykorzystać 
w rarwoju gospodarki po II 
wojnie światowej. Chcąc ku¬ 
pować surowce i paliwo, mu- 
sieli sprzedawać swą produk¬ 
cję i ta w krajach bogatych, 
zasobnych w pieniądze, a 
więc w tych, które były w 
stanie dużo płacić. Oznacza¬ 
ło to handel z krajomi wyso¬ 
ko rozwiniętymi. Tu konkuro¬ 
wać można było tylko towa¬ 
rami o najwyższej jakości i o 
zdecydowanie' niższych ce¬ 
nach. ńr produkty rodzimego 
wyrobu. 

Tanio siła robocza I duży 
rynek zbytu, czyli moż¬ 
liwości produkcji w olbrzy¬ 
mich seriach, dawały rę¬ 
kojmię taniości jopońskich 
towarów. Ten zatem czynnik 
umożliwiający wygranie kon¬ 
kurencji na zachodnich ryn¬ 
kach zbytu był więc niejako 
dany z góry. By jednocześ¬ 
nie zapewnić , towary o naj¬ 
wyższym standardzie świato¬ 
wym nołeiafo unowocześnić 
całą gospodarkę sprawnie i 
szybko. Zwłaszcza przemysły 
o wysokim stopniu przerobu, 
a więc takie jak elektroniko, 
chemio, przemysł maszynowy 
czy stoczniowy. I tu wiośnie 
przyszły i pomocą licencje. 
Japończycy raz jechali się po 
całym świacie i każdy nowy 
wynalazek, rokujący choć w 
rmmmcikiym stopniu nadzieje 
realizacji, starali się kupić, W. 


ciągu 11 lot* od 1950-1961 
foku, wydoi i na licencje ko¬ 
losalną sumę jednego miliar¬ 
da dolarów, kupując rocznie 
pa 5 tysięcy sztuk, Pozyskanie 
licencji nie było jednak ce¬ 
lem samym w sobie. Na 
miejscu* w Japonii, stawały 
się one jedynie polem 
doświadczalnym dla specjali¬ 
stów. Dopiero ulepszone, 
bądź też gruntownie przero¬ 
bione stanowiły podstawę 
produkcji. I w tym właśnie 


nik. Pomagają one niejako 
przeskoczyć pewien etap roz¬ 
woju I szybciej doścignąć 
czołówkę. Mogą także stać 
się powodem podniesienia 
kwalifikacji kadr naukowo- 
technicznych. Wprowodienie 
licencji zmusza specjalistów 
do zapoznania się z najnow¬ 
szymi zdobyczami wiedzy, 
dojąc im jednocześnie pole 
do jej ulepszania. 

Oczywiście licencje nie są 
jedynym r wyłącznym, czy na- 


wszelkiego rodzaju nie opa¬ 
tentowane i nie ujawnione 
rozwiązano techniczne i 
technologiczne bądź też nie 
ujawnione szczegóły wynalaz¬ 
ków jui opatentowanych. 
Sprzedaje się zatem po pro¬ 
stu umiejętności praktyczne, 
które prowadzą do najlepsze¬ 
go i najefektywniejszego 
działania. Kontrakty bokle 
zwane są z angielska know- 
how, co w tłumaczeniu na 
język polski oznacza „wie- 


TAJEMNICE 
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Licencje pomocne byty przy modernizacji wielu diiedzln naazcpo przemysłu, choćby motory¬ 
zacyjnego (Rerllet) 


NA SPRZE 
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tkwi cała tajemnica cudu ja¬ 
pońskiego: kupiony pomysł 
wracał, ale juz udoskonalo¬ 
ny, do swego twórcy. Szef 
koncernu „Sony” Masom 
fbukc tak określił ten pro¬ 
gram działania; „My staramy 
się przede wszystkim zamie¬ 
niać idee innych ludzi na* 
produkty mające powodzenie 
r>o światowych rynkach*'* 

Oczywiście toka strategia 
rozwoju nie była dziełem „ 
orzypadku* Opracowały i 
przemyśleły jer sztaby specja¬ 
listów, któłzy z tysięcy najroz¬ 
maitszych informacji potrafili 
wyciągnąć prawidłowe wnio¬ 
ski* 


Nie tylko licencje 


Licencje, jak to pokazali Ja¬ 
pończycy, w poważnym stop¬ 
niu mogą przyczynić się 
do szybkiego wzrostu gospo¬ 
darki. Należyte* a więc efek¬ 
tywne ich wykorzystanie, mo¬ 
dernizuje gospodarkę, umoż¬ 
liwiając jednocreśrwe wpro¬ 
wadzanie najnowszych tech- 


wet autom a tycznym mecha¬ 
nizmem przyczyniają cym się 
do wprowadzenia postępu 
technicznego. Nie zapewnia¬ 
ją bowiem utrzymania się 
wśród najlepszych, jeśli nie 
są w kraju w dalszym ciągu 
udoskonalane. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwogę, że kupio¬ 
na licencja jest już w jakimś 
stopniu zdezaktualizowana. 
Nikt przecież nie zgodzi się 
odstąpić czegoś, co w danej 
.chwili jest najnowocześniej¬ 
sze 1 na i>ep sze. Zazwyczaj 
więc licencjanodowca decy¬ 
duje się na sprzedanie swej 
tajemnicy w momencie, kie¬ 
dy przygotowywana jest pro¬ 
dukcja nowszego typu bądź 
zrcojduje się w końcowej fa¬ 
zie badan nad rozwiąza¬ 
niem lepszym nii dotychcza¬ 
sowe. 


dzieć jak”, Dość często właś¬ 
nie zmienienie jakiegoś 
szczegółu w całej technolo¬ 
gii może prowadzić do zna¬ 
komitego polepszenia jakoś¬ 
ci towaru, bądź też do obni¬ 
żenia kosztów jego wytwarza¬ 
nia. A że umiejętności prak¬ 
tyczne stanowią w wielu przy¬ 
padkach gwarancję sukcesu* 
świadczyć może o tym choćby 
pieczenie ciasta na podsta¬ 
wie tego somego przepisu 
przez różne gospodynie. Wy¬ 
trawno gospodyni stawia na 
stół przysmak* notom tost 
nieobeznano i kuchennymi 
sztukami podaje ciasto, które 
nre zowsze zjada się z ape¬ 
tytem. 


Praktyka w cenie 


Obecnie sprzedaje się me 
tylko licencje ciyii opatento¬ 
wane wynoJozki, ole takie 


Rocznie zawiera się około 
40 tysięcy umów licencyjnych i 
know-now. Najwięcej* bo oz 60 
procent sprzedają Stany Zjed¬ 
noczone* W następnej kolej¬ 
ności idą Wielka Brytanio i 
Szwajcaria. Natomiast najpo¬ 
ważniejszym nabywcą jest w 
dalszym ciągu Japonia, 


W krajach RWPG 


W 1949 roku podczas dru* 
gie-j sesji RWPG w Sofii kra. 
je socjalistyczne uzgodniły, 
ie będą wymieniać miedzy 
sobą myśl naukowo-technicz¬ 
ną nieodpłatnie. 


Uchwały sofijskie stanowiły 
olbrzymią pomoc w rozbudo¬ 
wie zniszczonych gospodarek 
zaraz pa II wojnie światowej* 
Skorzystała na tym -także I 
Polska. Rozwinęły się przecież 
i powstały w nerszym kraju 
przemysły, które stanowią 
dzisiaj o naszej potędze. Do 
1970 roku m, In. Związek Ra¬ 
dziecki przekazał Polsce 6,5 
tys, kompletów dokumentacji 
technicznej. Specjaliści ra¬ 
dzieccy pomagali przy budo¬ 
wie takich zakładów, jak Hu¬ 
ta im. Lentna, Huto im* Bie¬ 
ruta w Częstochowie, FSO ną 
Żeraniu w Warszawie* Zakła¬ 
dy Azotowe w Kędzierzynie 
i wiełe innych. 


Jednocześnie nasi specja¬ 
liści przekazali do Kraju Rad 
3,4 tys, kompletów dokumen¬ 
tacji, przy czym W ostatnich 
latach staliśmy się w zasa¬ 
dzie równorzędnymi partnera-, 
mi w zakresie wymiany myśli 
technicznej* 


W okresie 30 lat Polska za¬ 
kupiła około 300 licencji, 
choć w większości dopiero, po 
1970 roku. Jest to, w potow^ 
naniu z innymi krojami! ra¬ 
czej liczba niewielko, jednak* 
że z roku na rok ilość zaku¬ 
pionych licencji wzrasta. Były 
one pomocne przy modernizo¬ 
waniu wielu dziedzin, jak 
choćby przemysłu motoryza¬ 
cyjnego (Fiat, Beri] et). 


W wielu gałęziach osiąg¬ 
nęliśmy światowy poziom 
wypracowany przez polskich 
naukowców. Dowodem tego 
są sprzedane licencje przez j 
Polskę do USA, Japonii, RFN, 
Wiej klej Brytanii* Francji czy 
Szwajcarii Można tu wymie¬ 
nić m. to. umowy no próż¬ 
nio cz jonizacyjny, rdzeń ferro- 
magnetyczriy, odwadniające 
sito 0$O, naprawę pęknię¬ 
tych bloków „Metalock". 


Ostatnie czterolede przy¬ 
niosła wydatne zwiększenie 
poziomu nauki, techniki I no¬ 
woczesnej organizacji w na¬ 
szym kraju. Coraz większe 
kwoty przeznacza się na te 
cele, W roku bieżącym prace 
badawczo-naukowe będą 
prowadzone kosztem olbrzy¬ 
miej sumy 32 miliardów zł, co 
będzie stanowiło 2,5 proc. 
wytworzonego dochodu na¬ 
rodowego. 

Polska zaczyna odczuwać 
coraz większy brak rąk do 
pracy. Zolem na zwiększenie 
produkcji będzie wpływać nie 
wzrost zatrudnienia, ale 
wzrost wydajności pracy* Dla¬ 
tego też postęp naukowo*' 
techniczny staje się głównym 
czynnłkiiem rozwoju gospodar- . 
czego. 


i -* 


Opracował: 

OSKAR BRAMSKI 


Międrynorodowy Komitet Przygotowaw¬ 
czy XJ światowego Festiwalu Młodzie¬ 
ży i Studentów postanowił* że XI Festi¬ 
wal odbędzie się w roku 1975 w Hcwo- 


/ . > 


ENERGIA ATOMOWA 
W GOSPODARCE KRAJU 


me. 


NOWA INICJATYWA 
KRAJÓW 

SOCJALISTYCZNYCH 




NRD. Obradujący na swym inaugu¬ 
racyjnym posiedzeniu w stolicy NRD 


AUSTRIA. Podczas kolejnego 57 po¬ 
siedzenia dziewiętnastu państw uczest¬ 
niczących w rokowaniach w sprawie re¬ 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej, ambasador Czechosłowacji 
w Imieniu grupy państw socjalistycznych 
podał projekt „wspólnej deklaracji” w 
sprawie niezwięksianio podczas trwa¬ 
nia rokowań wiedeńskich stanu liczeb¬ 
nego sil zbrojnych. Deklaracjo ta doty¬ 
czyłoby następujących krajów; Polski, 
Czechosłowacji, NRD, ZSRR, Belgii, Ho¬ 
landii, Luksemburga, Republiki Federal¬ 
nej Niemiec, Wielkiej Brytanii, Kanady 


POLSKA. Na swym ostatnim posie¬ 
dzeniu Prezydium Rządu rozpatrzyło 
program wykorzystania energii atomo¬ 
wej, Pierwsza w kraju elektrownia ją¬ 
drowa uruchomiona zostanie około ro¬ 
ku 1983. Produkcja energii elektrycznej 
w elektrowniach jądrowych w roku 1990 
stanowić już będzie około 13 proc, całej 
produkcji krajowej, a w roku 2000 — ok. 
ÓQ proc* 


Energia dostarczana z akumulatora 
wystarczać będzie no dwugodzinną Jaz¬ 
dę przy szybkości ok. 5 km/gadz, Skuter 
konstruowany będzie co prawda z myś¬ 
lą o dzieciach 6—7-letnIch, ale po 
pewnych przeróbkach może być tei 
niezłą zabawą dla nastolatków. 


TRAKT KRÓLEWSKI 


r * i * f. 

r * 


SKUTER 

DLA NAJMŁODSZYCH 


i Stanów Zjednoczonych, Deklaracja ta 
byłoby istotnym etapem na drodze do 
ostatecznej redukcji oraz położyłaby 
kres Istniejącym obecnie w niektór/ch 
krajach Europy zachodniej tendencjom 
do zwiększania sil zbrojnych. 


POLSKA. Jeszcze w tym półroczu w 
Zakładach Rowerowych w Bydgoszczy 
rozpocznie się produkcja trójkołowych 
skuterów „Ptyś* 1 , wyposażonych w sil- 
nrczkl elektryczne o mocy ok. 16 Wat 


POLSKA. Odwiedzający stolicę turyści 
tylko w części podziwiać mogą tzw* 
Trakt Królewski, Zaczyna się on na Sta¬ 
rym i Nowym Mieście. Na razie jednak 
wyremontowane i odnowiona jest tylko 
część traktu do placu Zamkowego, Na 
najbliższe 2 lata zapowiedziane są re¬ 
monty domów przy Krakowskim Przed¬ 
mieściu i Nowym Swieąje. Powstaną n< 
we kawiarnie i restauracje* Wożą się 
losy restauracji „Bazyliszek" na Starym 
Mieście, Najprawdopodobniej będzie 
tam jeszcze jeden punkt „Hnrtezu' 4 ze 
wspaniałymi lodami i ciółlkdml. Na¬ 
stępnie odnowieniu poddane zostaną 
domy przy o I, Ujazdowskich, (mak) 
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„Świat 

Młodych 1 * 

rozmawia 


z sekretarzem 

generalnym 

CIMEA 



Pod koniec stycznia przebywał w Polsce 
TADE ALFtiLDY, sekretarz generalny 
CIMEA*. Skorzystaliśmy i tej okazji, aby 
zadać mu kilka pytań* 


S, M. Które z zadań, podejmowanych przez 
CIMEA w bieżącym roku są w Twoim przekona¬ 
niu najważniejsze? 

T. A. Najważniejszą sprawą dia CIMEA jest, 
nie tylko zresztą w tym roku, walka o prawa 
dziecka. Ta walka na różnych kontynentach i w 
różnych krajach oznacza zupełnie coś innego. Np. 
tutaj t w Warszawie jest dużo parków i zieleni, 
w niektórych zaś miastach Europy zachodniej nie 
ma ich prawie wcale. A dzieci powinny mieć 
prawo do oglądania drzew i do świeżego poune- 
frza. 

Są tafcie kraje na kwiecie, gdzie dzieci są nie¬ 
dożywione, głodne. Tam, walka ta oznacza jesz¬ 
cze coś innęgo. 

des ii chodzi o rok bieżący, w europejskich kra¬ 
jach socjalistycznych najważniejszym zadaniem 
jest kampania programowa ,, Saint Zwycięstwu** } 
związana z 30 rocznicą zwycięstwa nad hitle¬ 
rowskim faszyzmem. W związku z nią odbędzie 
się dużo imprez międzynarodowych. Np. wiosną 
w NRD zorganizowana zostanie międzynarodo¬ 
wa konferencja młodych historyków. Jej uczest- 
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RADOŚĆ 




nicy, uczniowie, obradować będą nad dwoma te¬ 
matami: historią faszyzmu hitlerowskiego i drugi 
- współczesność* Bo przecież to, że JO łat temu 
został pokonany faszyzm hitlerowski, nie znaczy, 
że został pokonany faszyzm w ogóle. Są kr a je, 
gdzie istnieje dzi$iaj r np. Chile . 

Konferencja ma przede wszystkim na celu 
uświadomienie, że historii uczymy się głównie pn 
to* aby posiadając tę wiedzę można było kształto¬ 
wać swoje własne jutro. Może nie w tej chwili, 
ale za lat kiIkanaście„ gdy dzisiejszy nastolatek 
będzie człowiekiem dorosłym , To jest zresztą cel 
całej kampanii „Salut Zwycięstwu 
&. M. Jakie akcje solidarnościowe podejmie 
CIMEA? 

T. A. SFMD buduje w Wietnamie Południo¬ 
wym szkolę. CIMEA chce się przyczynić do tej 
budowy finansowo. Jesienią ubiegłego roku roz¬ 
poczęliśmy akcję — zabawki dla dzieci chilijskich. 
Inną, są pomoce szkolne dła dzieci cypryjskich* 
Zależy nam na tym, aby akcje solidarnościowe 
mogły być konkretną, wymierną pomocą dla tych, 
którzy jej potrzebują . Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że jej znaczenie jest symboliczne, że je 
den pluszowy miś nie rozwiąże tragedii dzieci 
chilijskich, ałe ten jeden mis to jest z drugiej 
strony czyjś uśjniech, czyjaś radość. I to jest 
bardzo wiele, gdy wszystko naokoło jest ponure 
i straszne, A do tego dochodzi świadomość, że 
komuś zależało na sprawieniu tej radości, że ma 
się gdzieś daleko przyjaciela. 

i, M, Przyjaźń dzieci różnych narodów przeja- 
wia się nie tylko przez udział w akcjach solidar¬ 
nościowych... 

T. A. Aby się przyjaźnić, trzeba się znać , Co 
prawda w ^ostatnich latach umniejszyły się" od¬ 
ległości między krajami, ale wzajemne odwiedzi* 
ny nie zawsze są i będą możliwe * Pozostają więc 
listy. Problem polega na tym, aby znaleźć sobie 
takiego partnera do korespondencji * z którym ma 
się jakieś współne zainteresowania, Wtedy może 
być to cudowna możliwość poznania innego kra¬ 
ju, jego zwyczajów, osiągnięć, 

Ś. M, Gd listopada ubiegłego roku jesteś sekre¬ 
tarzem generalnym CIMEA. Czy mógłbyś powie¬ 
dzieć coś o sobie? 

T. A. Mam t 29 lat Kiedyś byłem pionierem, peh 
nilem nawet funkcję zastępowego . Nasz zastęp 
nazywał się „Jaskółki" i należało do niego U 
chłopców, U nas, na Węgrzech, nazywa się tak 
prawie co drugi zastęp t ałe nasz był wyjątkowo 
zgrany. Potem skończyłem szkołę i studia ekono¬ 
miczne. Byłem pracownikiem handlu zagranicz¬ 
nego, wykładałem w szkole instruktorskiej w 
Budapeszcie, a przez ostatnie dwa lata pracowa¬ 
łem w wydziale zagranicznym KC Węgierskiego 
Związku Młodzieży Komunistycznej, 

Ś. M, Dziękuję w Imieniu naszych czytelników 
za rozmowę, chcieliśmy życzyć Ci sukcesów, po¬ 
wodzenia, zrealizowania wszystkich zamierzeń. 

Rozmawiała: EWA KLOSIEWICZ 
Zdjęcie: K. A dam owaki 
* O cimea pl&idlAmy w p*rze 9? z duli U listopada 
mi r. 



W 70 ROCZNICĘ 
REWOLUCJI 1905 R. 

W CZESNYM rankiem w niedzielę 9 
stycznia no ulice Petersburga wylęg - 
ly tłumy. 140 tys, robotników wrav z 
rodzinami szło w kierunku Palocu Zimowego, 
Nieśli cerkiewne chorągwie i. portrety cara. 
Chcieli przekazać monarsze petycję zaczy¬ 
nającą się od słów; „My robotnicy Peters¬ 
burga! nosie żony, dzieci i bezsilni starcy- 
rodzice, przyszliśmy do ciebie, cesarzu w po¬ 
szukiwaniu prawdy i obrony* Znajdujemy się 
w nędzy* uciskają nas* obarczają procą po¬ 
nad siły, znęcają się nad nami, nie uważają 
nas za ludzi...” 


WYBITNI REWOLUCJONIŚCI 1905 ROKU 



Róio Lutupmhurg. Martin Kasprzak. Folłki DilirłfiSski. 



Wl*c rabata Ikdw zakład Aur SchtHblana i Grohmana w Łodzi, 


Carskie wojska odpowiedziały no to kulami, 
lei krwawe} niedzieli na ulicach Petersburga 
zostało zabitych ponad tysiąc robotników, 
przeszło dwa tysiące odniosło rany* Została 
tez rozstrzelana wiara robotników w córa. 
Zrozumieli, że pozostała im tylko walka. 


Wieść o tej straszliwa] zbrodni dotarła do 
wszystkich krańców carskiego imperium, stało 
sio sygnałem do wybuchu rewolucji 1905—1907 
roku. Już w styczniu i w lutym strajki objęty 
800 tys. robotników, dwukrotnie więcej niż w 
poprzednim dziesięcioleciu. W wtieiu wsiach 


chłopi wystąpili przeciwko obszarnikom. Drugo 
fala rewolucyjnych wystąpień zaczęło się w 
maju* Czerwcowy bunt marynarzy na pancer¬ 
niku „Fotłamkfn" świadczył* że rewolucyjne 
wrzenie ogarnęło również ormię* Trzecio, naj¬ 
potężniejsza falo wystąpień zaczęła się w 
październiku. W powszechnym strajku poli¬ 
tycznym wzięło udział dwa miliony robotników. 
Zaczęły po rai pierwszy powstawać rady dele¬ 
gatów robotniczych, chłopskich I żołnierskich 

Ramię w romię z proletariatem Rosji i in¬ 
nych krojów ciemiężonych przez carat wystą¬ 
pili robotnicy Królestwa Polskiego. Jui 26 stycz¬ 
nia rozpoczęły się strajki w Warszawie i Łodzi. 
W ciągu 1905 r* strajkowało ai 97 proc, ro¬ 
botników na ziemiach polskich. Krwawą ma¬ 
so krę zgotowały wojska carskie manifestacji 
pierwszomajowej w Warszawie* W czerwcu 
jako pierwsze w całym Imperium wybuchło 
trzydniowe powstanie proletariatu Lacha* Po" 
dobnie jak w Rosji walkę podjęli toż chłopi. W 
listopadzie proletariat Zagłębia Dąbrowskiego 
podjął próbę utworzenia władzy robotniczej. 
Republika Zagłębiowska utrzymała się -przez 
osiem dni, aż do wprowadzenia przez carat 
storni wojennego w Królestwie Polskim. 

No ziemiach polskich wyzysk robotników I 
chłopów łączył się z brutalnym uciskiem naro¬ 
dowym* Wałka o jego zniesienie stola się jed¬ 
nym z punktów programu rewolucji. Poprzez 
stiojk szkolny rozpoczęto walkę o polską 
szkołę, na wsiach palono dokumentację w 
urzędach grrsinnych I lesnictwach domagając 
wprowadzenia jako urzędowego języka pol¬ 
skiego. 

Szczytowym punktem rewolucji 1905 r* było 
grudniowe powstanie robotników Moskwy 
trwające dziewięć dni. Po jego krwawym stłu* 
mieniu walki rewolucyjne osłabły, ale z róż¬ 
nym natężeniem utrzymywały się jeszcze do 
połowy 1907 r. Mimo, |ż rewolucjo zakończyła 
się klęską* robotnicy po roi pierwszy poczuli 
swą siłę. Dziesięć lot później w dniach" Wiel¬ 
kiego Października zmiotła ono carat, tym 
razem — nieodwołalnie. 

JERZY MAJKA 


n ”■ K4 P0H0C BRACIOM ŁÓDZKIM! 



Łid4 ttwoJuoyJna- tli '1 jni o.^‘p0* 
wiedz na krwawo zbrodnie, dokonane pnei stifarzęcy 
rząd carski nad bezbronny mi roboLnikrimii w prę p ek, 
2ó czerwcu* zeslrfjkoiraJi wssysoy robotnicy w Lodzi, 
i za nimi celo miasto znwiesilef praefl..Stanął/ tram cm jo 
i dorożki,ustal wszelki ruch kołowy,, zamknięte zostały 
wszystkie bnnkf, sklepy, restdufaąjGj cukiernio, o Jud 
lobocay wyłogi na ulico* na doitfonstraojo* 

I mowu polała się Itrtfłł fobdtr/Icza; A\o 
Warszawa- rewolucyjna nie możo putfeod óŁijęWe na 
wtłfcg rewolucyjnej Lodzi* Bobotmoy Lodif pfawo 
L besyd n* pomoo robotników Warszawy, 

- ffobotrnoy f Na znak solidarności z naef.yn i 
ft, braćmi'w Łodzi 1 ,- na ansb protestu przeciw iYo r w« m f 
nieustannym zbrodhiom rarjdu ó&rakifcjo—onltf Wr/sza* 
wa stanąć musi w p o n ? 6 d % i a J e k t 20 
o a e r w e n* Ani jedna fu!jVykti ( ani jo ten warcz- 
nie’ meto byd czynnym w pomodakl^k; wszystkie 
. biura, b an ki, sklepy," restauracjo, cukiernio Uyu ; 

tamkn]#Ł<v wszelki 1 ruch kołowy musi ua^ać, a UiU ro¬ 
boczy wyjdsib na ulice, nu demonslrnąje. W poniędtfia* 
lek na ulicach Warszawy- powiewać um=i ł czoćwony 
sztandar Judo pracującego?- 

Robotnicy i Na pomoc naszym braciom Kda- 
k.;\ Bcrslrąjkti powszechnego! Do dclunpstraojił' 

Proca % rzędom Jtbftklrimrzyj 
Niech tyjo bdd£ f* bot u i czai 
Niech tyj o KowolLojuJ 
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Komitet Wt*flifcWV ScójiTiięmokraóji 
feróiteitwa Polskiego i Litwy*' 


*i 


W.ÓU^rn 24 OKńrcB !0W r, 


Od mima Kum [talu Wamcrwikitgo Socjaldtntokrocjł Krdłcstwa Fel 
i*ligo I Litwy. 



Kęmlidt ilrajkawy gtirwiodum w Puttuifcu. 1905 r. 


StFdjhujq<T chląpj w jflt+nfm 1 tolmiHkÓW, 





























































































L EGENDA głosi, i* bogowie poilortowdi ocalić jednego 
i Trojontitkbw - Enecmo - w noc, kiedf Grecy wdarli się 
la iprowg Odpa do Troi. Jogo pnesneictemem było bo- 
wiem lołoienie potęinego państwo rtfimltiego. Usiedli *ięc i po- 
gjomu, din.gając no plecach starego ojca, a la ręką prowodiąc 
moiego synka. Zona, któro siło i tylu iginęła pgd ciosami grec¬ 
kich mieciy. Po Jatach tuloctki i prtygód osiadł w llolii, gdzie po¬ 
ślubił królewnę Lawinię i winiosi miasto, noiwane na jej ciesc 
Lawinfum, Tak spełniła się przepowiednio — Eneou został uznany 
za protoplastę Kifm ion. 

Wiele wieków potniej, bo w I w, pne, wielki poeta nymski Pu- 
bisu* Wergilius Maro tapfognąf uświetnić historię Rzymu i panu¬ 
jącej w nim dynastii Julijskiej epopeją narodową. Jej bohaterem 
ucryntJ właśnie Eneasza. 




Not Jd^du: bqfhhQtcro^ic „Encidr” Fironęo Jlojjiegp. W fę|j IncOłlO - 
Cujiłc Bnujo, » rclj Dfdonr — Oiga Karlataa. 

Zdjęci*: ORF 


f i 


- 


W okresie panowania cesarza Ofctawi ano-Augusta, panował po* 
kój. Sam cesarz interesował się poezją i sztuką - udzielał swej 
pomocy i poparcia artystom* Podobnie postępowali najbogatsi 
Rzymianie, tacy jok słynny Mecenas l od którego imienia przetrwało 
do dziś określenie „mecenas u tuki", August t Mecenas, mając 
kunszt poetycki Wirgiliusza, gorąco namawiali go do stwor 
wielkiego dzieła jakim miała być „Eneida", Poeta otrzymał 
w dane dom w Rzymie t niedolą posiadłość pod Neapolem, dzię¬ 
ki czemu mógł twanyc nie troszcząc się o swój byt. 

Rzymianie mieli tradycje literackie ubogie i naturalną rzeczą by¬ 
ło, ze chętnie czerpali z bogatej literatury greckiej, Wergrlnm slęg- 
hql po najlepsze wzory, a były nimi ,, Iliado" j „Odyseja" Homera 
- poematy sprzed dziewięciu wieków. 

Dziesięć ostatnich Jot swego iydo poświęcił ll Eneidzie ,l l ale nig¬ 
dy ale uznał swojej procy za zakończoną* Dzieło miało być dosko¬ 
nałe! Ostatni szlif chciał mu Wergiliusz nadać pracując jeszcze 
nad nim przez kilko łat w Grecji. Wyjechał więc do Aten, ale za¬ 
wiodło go zdrowie. Musiał wrócić. Trudy podróży pogorszyły jego 
stan. Zmarł w parę dni po powrocie — 2t września w 10 roku pne. 

Dziś „Eneida" jest kJosycmą pozycją literatury rzymskiej, weszła 
na stałe da europejskiej kultury. Od wieków była tłumaczona na 
wrełe języków i inspirowała twórców wszystkich narodów. Żaden 
jednak przekład nre byt w stanie oddać doskonałości oryginału. 
Niedawno, bo w 1970 roku. Nasza Księgarnia wydala pierwsze 
polskie tłumaczenie tęga dzieła prozą — pióra Wandy Marków* 
sklej. Teraz mamy okazję oglądać „przekład" łaciński ego poematu 
na język Filmu reżysera Franco Rossie go. 

Mogło się zdarzyć, ie „Eneida" nie przetrwałoby do naszych 
czasów. Podobno przed śmiercią poeta nakazał spalić niedosko¬ 
nale według niego dzieło, ale na Szczęście dla potomnych August 
zakazał wykonania jego ostatniej woli. Mimo nie usuniętych drob¬ 
nych sprzeczności i niedokończonych wierszy, wzbudziła ona ogól¬ 
ny zachwyt. 

Dla współczesnego czytelnika i widza „Eneidc" jest dziełem 
trudnym. Dzielą nas przecież od czasu kiedy powstała prawie dwa 
tysiąclecia. A jednak pewne humanistyczne wartości jakie niesie 
tm sobą nie zestarzały śę do dziś. Postępowaniem człowieka nadał 
kierują odwieczne motywy* waika o byt, strach, ciekawość, miłość.,* 
i w naszych czasach trwają wojny, o każdy pragnie widzieć swoją 
ojczyznę wolną i potężną jak starożytny Rzym. Być może ekrani¬ 
zacja Rouiego przez to, za wspomaga słowo obrazem, przybliży 
nam starożytny świat lepiej rut jakikolwiek przekład literacki, Tym 
bardziej, im reżyserowi udało się tego dokonać w wypadku „Ody- 
»T Homera, którą kalka miesięcy temu oglądaliśmy no małym 
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Andrzej Siedlecki pisze ze Szwajcarii; 


N " 11' zdążyłem jeszcze postawie baga¬ 
żu na skraju autostrady, gdy usłysza¬ 
łem odgłos zatrzymującego się białe¬ 
go „Peugeota 1 *. ..Gdzie pitn sobie życzy?" 
Oniemiałem. Do takiej uprzejmości nie 
by leni przyzwyczajony, 

Do Lozanny! — bąknątem i zanim 
chwyciłem mój bagaż, powędrował już do 
b.tgazmka. Mknęliśmy autostrada Szwaj¬ 
car jest sympatyczny i bezpośredni. Tłu¬ 
maczy mi. wyjaśnia, opowiada n kraju. 

Po trzymiesięcznym pobycie w zakop¬ 
conym Paryżu dostrzegam z łatwością o- 
groinną różnice Szczególnie w miejscowo¬ 
ściach uzdrowiskowych i rekreacyjnych. 
Sprzyjające warunki geograficzne, klimat, 
czyste powietrze — lo ożywiona turysty¬ 
ka. a więc i pieniądze. Szwajcarzy pro¬ 
wadzą bardzo mądra politykę inwestycyj¬ 
na i zakłady przemysłowe budują z dala 
od mia^t. Podstawowym źródłem energii 
jest tu energia elektryczna, pozwalająca 
uniknąć zanieczyszczeń ia powietrza sa¬ 
dzami i dymem. 

Wjeżdżamy do Bema 

Położenie miasta jest niezwykle malow¬ 
nicze. Stolica Szwajcarii osiadła na wzgó¬ 
rzu 1700 metrowej wysokości, otoczonym 
z trzech stron doliną rzeki Aar. 

Średni a wieczna urbanistyka przetrwała 
hi w kształcie niemal niezmienionym do 
dnia dzisiejszego, wspaniale wyglądają w 
niej nowoczesne, bogate sklepy. Szczęśli¬ 
wy lo kraj. Budował bowiem przez długie 
lala swój dobrobyt spokojnie, bez lęku 
przed agresją* innego państwa. 

Rudowłosy Szwajcar wskazuje trzy bu¬ 
dynki: ..To parlament, to bank, a to sie¬ 
dziba policji. Oto cała Szwajcaria" — mó¬ 
wi. 

Budynki banków to cześć charaktery¬ 
styczne! tu architektury. Wyglądają so¬ 
lidnie i wzbudzają zaufanie. 

W roku 1915, na Kongresie Wiedeńskim, 
Szwajcaria ogłosiła swą neutralność i 
przyjęła zasadę niemieszania się w woj¬ 
ny i spory micdzvnarodoive. Dzięki neą- 
-tralności Szwajcaria stała się międzyna¬ 
rodowym bankierem. Nagromadzony ka¬ 
pitał pozwala jej na inwestycje i udziela¬ 
nie oprocentowanych pożyczek zagranicz¬ 
nych. 

Zegar skonstruowany 
przez kowala 

Siadając na tarasie kawiarni, słyszę na¬ 
gle pianie koguta. Skąd tu. w środku mia¬ 
sta kogut? Patrzę pytająco na mego zna¬ 
jomego. on zaś śmieje się, pokazując wy¬ 
soką wieżę. To słynna Wieża Zegarowa z 
XII wieku z umieszczonym w niej zega¬ 
rem z mechanizmem, uruchamiającym na 
trzy minuty przed pełną godziną mnóstwo 
zabawnych, kolorowych figurek! 

Zegar ten, skonstruowany w XVI wie¬ 
ku. działa bez zarzutu do chwili obecnej. 
I tn dokładnie! Nikogo to nie dziwi. Dla 
Szwajcara jest to normalno, bowiem w 
jego naturze leży zamiłowanie do precyzji 
i skrupulatności. Na każdym kroku widać 
również szacunek do rzeczy starych, do 
tradycji. 

Tradycją, i to sięgającą jeszcze XVII 
wieku, jest wyrób zegarków. A zaczęło 
się to tak. Pewnego dnia 1679 roku, u- 
czeń kowala fi), Daniel Jeawrichard po 
raz pierwszy w życiu zobaczył kieszon¬ 
kowy zegarek u angielskiego handlarza 
końmi — i nie tylko go zreprcrowaL ale 
po latach skonstruował,,, na jego wzór 
nowy z pamięci. Sztuki tej nauczył naj¬ 
bliższą rodzinę.' Z czasem zaś umiejęt¬ 
ność owa rozpowszechniła się w okolicy 
i biedny region, dzięki' wyrobowi zegar¬ 
ków, stał się nagle bardzo zamożny. 

Do dziś miasteczko Lu Locie, kolebka 
szwajcarskiego przemysłu zegarmistrzow¬ 
skiego; Jest jednym z czterech najwięk¬ 
szych ośrodków produkujących zegarki. 
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Giimtnlt — typowa wini alpejko. No prawa fragment spichlerza. 


wstania Konfederacji Szwajcarskiej —ob¬ 
chodzone 1 sierpnia, wydaje się pozornie 
mniej uroczyste niż zwykła niedziela. 
Obcokrajowców przywykłych do defilad i 
manifestacji dziwią tego dnia otwarte 
sklepy i urzędy. Bankiem tylko uważny 
obserwator zauważy świeżo uprane flagi 
na masztach i afisze informujące, że na 
wypadek niepogody uroczystość przenosi 
się na pogodny wieczór, A wtedy w całej 
Szwajcarii, na wierzchołkach gór v na ha¬ 
lach i placówkach zapalają się ogniska. 
Ładnie to wygląda i sprawia wrażenie, 
jakby każdy obchodzi! jakieś swoje pry¬ 
watne święto rodzinne. Nie ma to nic 
wspólnego z atmosferą popularnych świąt 
ludowych, obchodzonych we Włoszech, nie 
ma tej spontaniczności i ducha wielkiej 
wspólnej zabawy. 

Dlaczego brak talentów? 

- M 

Mentalność przeciętnego Szwajcara 
stworzyły ciągłe wpływy kultury francu¬ 
skiej. niemieckiej i częściowo włoskiej. 
2ywy racjonalizm francuski, zmieszany z 
chłodem germańskim, stopił się w jedno, 
tworząc społeczeństwo pragmatyczne, kie¬ 
rujące się w swych działaniach rozsądną 
organizacji*, planową i przemyślaną go: 
spodarką, co stawia je w rzędzie najlepiej 
uprzemysłowionych krajów Europy, 

W dziedzinie kultury natomiast — i jest 
to najbardziej zadziwiająco — Szwajcaria 
oprócz dwóch współcześnie nam znanych 
nazwisk, Mnxa FriSCha i Friedricha Dyr- 
renmalta. nie dala światu wielkich talen¬ 
tu JjS 

Być może -w społeczeństwie typowo 
konsumpcyjnym, o zaspokojonych potrze¬ 
bach maLerlainych, gdzie nie ma ostrych 
konfliktów społecznych, a jego historia 
nie obfituje w wydarzenia dramatyczne, 
me ma leż gleby dla twórczości, często 
wyrastającej ze sprzeciwu i chęci popra¬ 
wienia świata, A może lo wynik usposo¬ 
bienia Szwajcarów, którzy bardziej od 
teatru wolą kino i cyrk. dobre jedzenie, 
spacer, a jedyne druki jakie czytają — 
żarlują bibliotekarze — to wezwania po¬ 
datkowe, Biblia i gazety. 

— Dojeżdżamy do Lozanny!! — wyrwał- 
mnie z zamyślenia mój cicerone. % wła¬ 
snej woli poszuka! zc mną adresu, gdzie 
miałem zamieszkać, a potem odwiózł mnie 
pod sam dom. Na drzwiach mieszkania 
zauważyłem przylepiona kartkę; „Andrzej, 
mieszkanie otwarte. Wrócę niebawem. 

Wejdź i rozgość się. Klucz w środku**. 

* 

Oto jeszcze jeden rys charakterystyczny 
dla szwajcarskiego społeczeństwa. 


Zawodowe umiejętności przekazywane są 
tu z ojca na syna. Szwajcarzy niechętnie 
zatrudniają przy lej produkcji cudzo¬ 
ziemców, twierdząc, że „talent zegarmi¬ 
strzowski trzeba wyssać z mlekiem mat¬ 
ki, — Doświadczenie dziesiątko w pokoleń 
składały się na naszą zręczność. To nasz 
skarb i tajemnica naszych sukcesów 1 *. 

Mijamy szwajcarskie wsie. Moją uwa¬ 
gę zwracają spichlerze. Te małe, drew¬ 
niane domki, osadzone są nie na zwykłym 
fundamencie lub bezpośrednio na ziemi, 
lecz podtrzymują je cztery drewniane 
podpórki zakończone w górnej swej czę¬ 
ści okrągłym, płaskim jak talerz kamic- 


Kanton Vdlai» — w głębi neiyt Pointfli de Maurli 
— 3563 m. Zdjęcie: Archiwum 


nicm. To rozwiązanie architektoniczne 
spełnia określoną funkcję — chroni zbio¬ 
ry przed gryzoniami. Żaden gryzoń po 
takiej konstrukcji nie wdrapie się do 
środka spichlerza! 

Trudno zaprzyjaźnić się 
ze Szwajcarem... 

...ale gdy już do tego dojdzie, jest to 
związek trwały i głęboki. Spojrzałem na 
mojego kierowcę. Był bardzo miły, tak¬ 
towny, lecz nie wylewny. 

Młodzież, gdy spotka się towarzysko, 
spędza raczej czas na wspólnym słucha¬ 
niu muzyki, rozmowach przy lampce wi¬ 
na lub aperitifu. Nawet taka uroczystość. 
Jak urodziny (imienin się tu nie obcho¬ 
dzi), nie kończy się wspólną zabawą lub 
tańcem. Gdy się chce „poskakać", trzeba 
iść do specjalnego klubu. Nasze słowo 
..prywatka" nic ma tam odpowiednika. 
Nawet święto narodowe — rocznica po- 
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Dzisiejszy Dam Mody Jest odpowie* 
dzlą na list Joanny z Góry, która na¬ 
pisała, źc ona i jej koleżanki sporo 
czasu poświęcają na pomoc w domu 
i chciałyby przy tych czynnościach 
również wyglądać ładnie } modnie. W 
związku z tym prośba o fartuszki. 
Spełniam ja * tym większą przyjem¬ 
nością. ie UrluszkL tp temat wyjąt¬ 
kowo wdTfijr zny! 


W zasadzie nic ma jakiejś specjal¬ 
nej fartuszkowej mody. wystarczy je¬ 
dynie odrobina fantazji, ale trzeba pa¬ 
miętać o jednym — aby fartuszek byl 
uje tylko uroczy, ale Jednocześnie i 
praktyczny, musi spełniać kilka wy¬ 
mogów. Po pierwsze musi być dosta¬ 
tecznie długi l szeroki, aby rzeczywi¬ 
ście chronił sukienkę, po drugie — 
mus! mleć zakryty przód góry \ po 
trzecie — powinien być zaopatrzony w 
obszerne objętościowo kieszenie. Od 


tych kieszeni można odstąpić jedynie 
w zupełnie wyjątkowych wypadkach. 
Ma na sobie taki bczklcszeniowy far* 
tuszek dziewczyna pierwsza od pra¬ 
wej, Jest lo fartuszek, można powie* 
dzieć, balowy — biały materiał ozdo¬ 
biony został bogatym ręcznym haftem 
I sutymi falbankami z bawełnianej 
koronki. Nie jest to fartuszek do pra* 
cy, zakłada go się w ostatniej chwili 
tuż przed przyjściem gości. Z dwóch 
powodów: albo dlatego, że rzeczywiś¬ 
cie jest jeszcze coś przy podwieczor¬ 
kowym stole do zrobienia, albo,,, dla¬ 
tego. żeby stworzyć tylko takie wra¬ 
żenie zapracowanej gospodyni. I po¬ 
chwalić alę tym fartuszkiem, natural¬ 
nie. 


Wszystkie pozostałe modele są mo¬ 
delami „do pracy 1 *. Nie znaczy to, ie 
nie można w nich się nikomu na oczy 
pokazać. No, bo popatrzcie same! 
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szyje się z 
łatwych do prania. Najlepszy jest kre* 
ton I plóclenko, dodatkową Ich 


jest bowiem niezbyt wysoka eonu. W 
fartuszku najlepiej wychodzą materia¬ 


ły w drobne geometryczne wzorki — 
krateczkJ, paseczki, kropeczki. Mogą 
być też drobniutkie kwiatki 1 mai 
rialy gładkie. Te ostatnie najlepiej 
wypadają w połączeniu z czymś wzf 
rzyslym (model trzeci od prawej); 
Fartuszki „lubią - * poza tym rożne fi 
banki, la mówki, hafty, aplikacje z li 
nogo materiału. 


No, 1 jeszcze Jedna sprawa, naJwal 
niejśza — obowiązkowo muszą b: 
KOŁDROWE 1 
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D OBIEGA Już kofti&G walcacJE. Za 
kilko dni rozpocznie się szkoło. 
Wczoraj spotkałam nod Jeziorem 
Małgorzaty, Zaprosiła mnie na prywat¬ 
kę, Pros-tlo, obym przyszło ze swoim 
chłopcem. Początkowo odmówiłam, lecz 
tak nalegało, że nie potrafiłam jej od¬ 
mówić, Długo zastanawiałam się w co 
się ubrać, w końcu wybrałam różowy 
sukienkę. Wyglądałam w niej trochę 
dziecinnie, ale podobało ml się. 

★ 

Jestem na prywatce u Małgorzaty. 
Przyszłom sama, jest mi trochę wstyd, 
Wszystkie moje koleżanki przyszły ze 
swymi chłopcami, oczy mają wymojowa^ 


— Mówiłam,, £e się złe czaję. 

Dobiega mnie czyjś głos: 

— Po co marnować czas, chodźmy 
tańczyć. Jak ona nie chce się bawić - 
to nie. 

Ktoś Inny dodał: 

— Zostawcie Ją, może się wymawia, 
bo nie umie tańczyć* 

W tłumie rozpoznałam głos Jadźki: 

— Przykro jej! — Nie ma chłopca, 
jakoś nie może sobie ma leźć — dzidzia. 

Słyszę gromki śmiech. 

— Przestańcie się tok głupią śmiać. 
Czego się jej czepiacie. Żebyście wie- 


- Odprowadzę cię do domu, jesteś 

bardzo zdenerwowana, 

* 

— ArriuE Ty płaczesz? 

— Widzisz f — mówię — nagadałam imi 
jak ja teraz wyglądam. Wiesz dobrze, 
ze nie mam chłopca. Wyśmieją mnie 
jak nie przyjdę jutro z nim do parku, 
Zaraz będę dogadywać, że jestem ro~ 
mon tyczkę, że bredzę i jestem kłam¬ 
czuchą. 

t 

— Nie martw się Aniu, to moja wina. 
Chciałam wstawić się za tobą. Mam pe¬ 
wien pomysł* Nie martw się, jutro wpad¬ 
nę do ciebie, porozmawiamy* Teraz jest 
już późno. Trzymaj się, do jutro! 


* 



wejdziesz 

miedzy 


wrony... 


Jeśli 






KARTKJ Z MOJEGO PAMIĘTNIKA 




ne — ja nie. Od dawna marzę o tym, 
żeby' mieć chłopca, choć mama mówi, 
że mam jeszcze czas, nauka jest tero z 
najważniejsza. Muszę przestrzegać „re¬ 
guła m i nu" 1 , nie mogq wracać po 22.00. 
Na prywatce jest i Jola — maja najser¬ 
deczniejsza przyjaciółko, Wszyscy tań¬ 
czą. ic usadowiłem się wygodnie w fo¬ 
telu i zaczęłam udawać, że czytam ga¬ 
zetę. Jest mi perykro, z os ta nowiom się 
po co ja w ogóle tu przyszłam* nie 
umiem tańczyć* nie mam chłopca do 
towarzystwa. Zamyśliłam się. Nagle zo¬ 
baczyłam nod sobą Krzyśko. Prosi mnie 
do tańce. Odmówiłam, mówiąc że się 
ile czuję. Wszyscy zbierają s-ię przy 
mnie. Pytają, dlaczego nie tańczę, Mił- 
cię. Pa krótkim czasie odpowiadam. 


dzieli, ona ma swojego chłopca. Wi¬ 
działam Ich w parku jak spacerowali. 

Jola stanęła w mojej obronie. Zde¬ 
nerwowałam się, pragnęłam opuścić jak 
najszybciej to towarzystwo. Odparłam: 

— Mój chłopiec jest przystojny i ład¬ 
ny. 

— Brednie! — krzykną! Tomek* — Nie 
widziałem cię nigdy z chłopcem, nie 
opowiadałaś nom nigdy o nim. 

— Nie musisz o wszystkim wiedzieć* 
nie jesteś moim adwokatem — odcię¬ 
łam, — Zresztą możesz go zobaczyć ju¬ 
tro o 17.00 w parku, będziemy space¬ 
rowali. Łzy zakręciły mi się w oczach- 
Wyszłam szybko, zatrzaskując drzwi lo 
sobą* Jota wybiegła za mną. 


Otorłpm szybko załzawione oczy* po¬ 
żegnawszy się z Jofą w bramie, wbie¬ 
głam do mieszkania. Rodzicie zdziwili 
się, ie wróciłam tak wcześnie. Było do¬ 
piero wpół do ósmej* Zamknęłam się w 
swoim pokoju* Rzuciłam się na tapczan, 
wtuliłam głowę w poduszkę i długo pla** 
kołom- Nie wiem, kiedy zosnęlam. Ro¬ 
dzice obudzili mnie stukając do zamk¬ 
niętych drzwi pokoju. Ojciec zapytał: 

- Nie powiedziałaś nom* jak bawi¬ 
łaś się na prywatce. 

— Dobrze — odparłam ~ jestem już 
bardzo śpiąca i chciałabym się położyć. 

— Czuję, że tak wspaniole tam się nie 
bawiłaś? 

— Tatusiu, skończmy już tę rozmowę. 


Naprawdę źle się duję ł chętnie bym 
się położyła spać* 

Nazajutrz i samego rana przyszła do 

mnie Jola, 

# 

- Mam pomysł I — krzyknęła, ]yi w 
progu. 

- Wiesz co Aniu? Pójdziesz do parku 
z Bogdanem, 

— O czym ty mówisz lala. Nie mom 
żadnego Bogdana, 

— Daj skończyć. Tydzień temu da Ba, 
śki, fiie znasz jej, przyjechał kuzyn. 
Chętnie poznałby się z tabq. Roz¬ 
mawiałyśmy z nim wczoraj. Zgodził się. 

Pomoże nam wybrnąć z kłopotu, 

* 

— Nonsens! — krzyknęłam* Czyś ty 
Jolka zwariowała? Myślisz, ie pójdę z 
chłopakiem, którego nie znam, nawet go 
nie widziałam? 

*- Chyba nie chcesz 'się ośmieszyć* 

— No dobrze, ale Jok go rozpoznam? 

— Om już czeka na nas na rogu uli¬ 
cy* 

Wyszłyśmy z rmeszkonio. Istotnie na 
rogu ulicy czekał jakiś chloofec* był to 
prawdopodobnie Bogdan* Wysoki, blon¬ 
dyn o dłuąieh z tyłu lekko pokręconych 
włosach, Ubrorw w dżinsy i soortową 
koszulę. Doszłyśmy do niego. Przywitał 
sie z norm. Na jeao twarzy rysował się 
lekki uśmiech* Jolo przedstawiła mnie* 
Boqdon zaproponował, obyśmy się prze_ 
szli nad jeziora* Długo rozmówi cii i sjny 
ze sobą. Przed piątą ma czekać na 
mnie przed bramą* 

Wróciłam do domu zadowolono- Bo¬ 
gdan jest naorawdę fainvm chłopcem. 
Cieszę się, że utrę nosa Tomkowi i Jadź¬ 
ce. 

Wvbieqłom z domu. Bvlo 15 min. do 
17.00. Bogdan czekał już na mnie. Do 
parku jest niedaleko. Chwycił mnie to 
rękę. 

— Musimy się trzymać, bo pomyśl, ie 
chcesz ich oszukać t przyczepiłaś się do 
pierwszeao lepszego chłoDoka, który 
przechodził parkiem. Musimy o czymś 
wesołym rozmawiać. 

Już z daleka zauważyłam Tomka I 
Jadźkę, Siedzieli no ławce E o czymś 
ciekawym rozmawiali* bo co chwila wy¬ 
buchali śmiechem, Szłam dumnie trzy¬ 
mając za ręką Bogdana* Rozmawialiś¬ 
my wesoło. Razem przeszliśmy koło ich 
ławki. Zauważyłam, że oboje poczer¬ 
wienieli ze zdziwienie. Jeszcze kilka mi¬ 
nut spacerowoliśmy po parku. Boadon 
zaprosił mnie na dużą porcję lodów. 
Wesoło upłynął ten dzień* 

Cieszę się, że poznałam Bogdana, 
Później długo pisywaliśmy da siebie. 
Uważam, ie Jola jest wyjątkowo wspa¬ 
niałą przyjaciółką, 

JULIA ROZTECKA 



FERIE BEZ ŚNIEGU TEŻ MOGĄ BYC UDANE 


Z Janówka do War- > 
szawy nie jest da¬ 
leko. Jeszcze bliżej 
do Otwocka. W prostej Unii 
około 15 kilometrów. Od¬ 
nieść można Jednak wra¬ 
żenie, że wioska leży nq 
odludziu* Tuż obok rozpo¬ 
ściera się pagórkowaty las, 
w którym pełno grzęzawisk 
i mokradeł..* 

Po raz pierwszy Szkota 
Podstawowa w Janówku go¬ 
ściła harcerskie zimowisko w 
ubiegłym roku. Pozostała po 
nim sześdokiJogramowa (!) — 


księga* której ostatnie strony 
upstrzone są wyrazami zach¬ 
wytu i nadziei zarazem, aby 
powrócić tu ponovynie, A po¬ 
nieważ wicie marzeń spełnia 
się* więc i harcerze z Gmin¬ 
nego Związku Drużyn z Wlą- 
zownej przyjechali tu po raz 
drugi, na tegoroczne zimowe 
wakacje. Zaplanowali sobie 
narty, sanki* łyżwy... To był 
tzw. „wariant A", Przygoto¬ 
wano jednak 1 ,.wariant B ,ł * 
A nuż zimowe wakacje nie 
będą całkiem zimowe? 

Choć w szkole tej są zaleci-, 
wie cztery pomieszczenia kia- 



W takim rertmie trudno Jett znaleźć ślady 



sowę* io harcerski bal uda! 
się na sto dwa! Obszerny ko¬ 


rytarz, dobra muzyka, zawo¬ 
dy w workach 1 próby zje¬ 
dzenia jabłka bez pomocy 
rąk, pozostawiły wiele wrer 
żeń* Innego dnia odbył się 
turniej gier świetlicowych; 
byty wycieczki**. Az nadszedł 
dzień* który z początku nie 
różnił Się zbytnio od innych, 
dopiero później..* 

Siedzieli przy radiu. 
Fajna muzyka zgromadziła 
sporo osób* Nagle! Melodia 
przerywa się* 

— Uwaga! Uwaga! Poda¬ 
jemy komunikat specjalny! 
W okolicy Janówka koto War¬ 
szawy nastąpił zrzut grupy 
dywersyjnej. Apelujemy do 
wszystkich o pomoc w jej 
wykryciu! — rozlega się glos 
spikera* l jeszcze raz to 
samo* I jeszcze raz, 

Zaniepokojone spojrzenia 
kierują się na druhnę ko¬ 
mendantkę, która weszła do 
sali* Jeśli npe! o pomoc skie¬ 
rowany jest do wszystkich* to 
tym bardziej zobowiązuje 
harcerzy. 

Decyzja komendantki jest 
naty ehmi a sto wa, 

— Zastępami, w gotowoś¬ 
ci do wymarszu, zbiórka 
przed szkolą! — pada rozkaz, 
W międzyczasie szybka na¬ 
rada komendy* 

Do lasu jest niedaleko* Każ¬ 
dy zastęp otrzymuje pewien 
odcinek do przeczesania* Ty¬ 
raliera jaką tworzą wszystkie 
zastępy Jest długa... jeden 


mundur w odległości paru 
metrów obok drugiego... Sto¬ 
pniowo zanurzają się w las. 
Trzeba zwracać uwagę na 
wszyslko* Każda złamana ga¬ 
łązka może mieć znaczenie. Z 
iście indiańska znajomością 
leśnych tropów wpatrują się 
w każdy ślad* 

Szybko płyną minuty. Nikt 
nic pamięta o tym, żc dawno 
minęta pora obiadu* Nagle ci¬ 
szę rozdziera przeciągły 
gwizd* Jest śladl Wyraźne 
Wgniecenie miękkiego podło¬ 
ża, wskazuje na to. źe kłoś 
musiał tędy niedawno prze¬ 
chodzić* a nawet przebiegać 
gdyż głębiej odcisnęły się pał¬ 
ce a pięty dużo lżej* 

Jako grupa pościgowa ru¬ 
sza zastęp Sokołów"* Znaj¬ 
dują się wśród nich najszyb¬ 
si 1 najzwlnnlejsi chłopcy* 
Beszta dalej penetruje las. 

..Sokoły 1 ’ odkrywają dal¬ 
sze Ślady* Przeskakując, z 
kępki na kępkę pokonują 
mokradła* Ktoś odnajduje wi¬ 
szące na drzewie strzępy 
białego płótna. Czyżby frag¬ 
menty spadochronu?! Siady 
wiodą do głębokiego dołu o 
świeżym jeszcze szalunku. — 
Może tu się ukryli?! Pod des¬ 
kami kryjącymi dno jest jed¬ 
nak tylko piasek* Wtem* mię¬ 
dzy drzewami miga. jakaś po- 
fttać. 

— Dwóch za nim — krzy¬ 
czy zastępowy, Uciekinier - 
zdaje sobie sprawę, te został 
dostrzeżony. Nie rezygnuję 
jednak z ucieczki* Na chwilę 
tylko znika z pola widzenia. 



Tym rozem wieża triangula¬ 
cyjna posłużyła Jako punkt ob¬ 
serwacyjny* 


Dwóch „ Sokołów" jest tuż 
za nim* Widać Już zieloną 
kurtkę* Już go prawic mają, 
gdy z lasu wynurza się wyso¬ 
ka wieża triangulacyjną* — 

Szybka wspinaczka i na pier¬ 
wszym' piętrze wieży urlcki- 
nicr jest schwytany! 

Trzymają go mocno l wte¬ 
dy.*. zaskoczenie nie ma 
granic. Rzekomy dywersant 
okazuje się.*. uczestnikiem 
tego samego zimowiska* Je¬ 
go zastęp otrzyma! zadanie 
zorganizowania gry tereno¬ 
wej, Wpadł tm do głowy po¬ 
mysł ze zrzutem grupy dy¬ 
wersyjnej, a magnetofon pod¬ 
łączony do radia stworzył — 
wrażenie prawdziwego komu¬ 
nikatu* 

Nikt Im nie miał za złe te¬ 
go „OSZU siwa* \ Gra byli cie¬ 
kawa i stanowiła jeszcze je¬ 
den dowód na to, że ferie bez 
śniegu lei mogą się udać* — 
Grunt to pomysłowość! 

WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 

Zdjęci*; Marek Szymański 
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Przeczytałam w n- 
artykul „Gdy dzici 
chłopakami* 1 . Bardzo 
wiło postępowanie 
ków u . Sama jestem 
wą chłopców z 
zeszłym roku miałam ji 
zastępie kilka dziewcząt* al 
‘raz została tylko jedm 
więc nas razem ośmiu chip 
jedna dziewczyna oraz ja, 
zastępowa. Praca z chh 
jest trudna, ale olekawo, 
swój zastęp l nie zamieniła! 
go na żaden inny. Myślę, ie 
„moi - * chłopcy też mnie lubią 
jako koleżankę i zastępową, 
wcale nie uważają, żc to 
nor być pod wodzą dzl< 

Acha, Katowice 

* tŁSiU AaiŚą 

Nie 

takie! postawy! 



byłego 

przez wicie lot pracowni 
harcerstwie, z którego wy 
3 lę dopiero, gdy nauka nie d 
Bię pogodzić z tą procę. Pewrt 
razu został w brzydki 

wyproszony z zabnwy hui_ 

kiejl Uważam, te harcerz# 
stąpili źle. Czy tacy 
miano harcerza? Chyba nń 1 

W naszej szkole, we 
panują zupełnie Inno 
tu harcerze no zorganli 
przez siebie zabawy zapra 
wszystkich chętnych 1 ws 
kich jednakowo milo witają* 
la szkoła 0 ja tei* choć nie 
storn harcerką! dumna ji 
naszych harcerzy. 

% 

Róża ze 

J * * 

Co z nimi robić?! 


W naszej klasie panują 
ne zwyczaje. Koledzy w nt 
ku do nas — dziewcząt — zńchi 
wują się poskudnlo r wręcz nie¬ 
kulturalnie, Wl^my. że chłopcy 
„takim' 1 wieku są trudni, zmie¬ 
niają się bardzo na niekorzyść, 
ale chyba nie do tego stopnia?! 
Na lekcjach nauki o cztrwlel 
nabijają się z Ilustracji zamlest- 
czonycb w książkach, śmieją lit 
z nas. a prac cięż to są sprawj 
zwykle, na tura Inn! . My. dziew¬ 
częta, wykonujemy wszy* 
prace w klasie, Przygotowujemy 
gazetkę, pełnimy dyżury, a gdy 
coś nam się nic uda — chłopcy 
robią wszystko* by nns ośmie¬ 
szyć.*, Mówią nam pa nazwisku, 
jakbyśmy nie minly Imion, pulą 
papierosy, przeklinają* Próbo¬ 
wałyśmy już nic odzywać się da 
nich, tłumaczyłyśmy, żc nie ma¬ 
ją ambicji l kultury, alt bez, re¬ 
zultatu.*. 

Stale czytelniczki j 
z Viri klasy 


Sławomir Gntadzun (15 lath 
Ul, Barczewskiego 5/3, 1Ś—250 
Prafmly* Moją pasją jest rzeź¬ 
biarstwo, chciałbym nawiązać 
kontakt z tymi, którzy Intere¬ 
sują się tą sztuką* 


I 

i 


► 

kr 


Fotografom 
ku uwadze 


Interesuję się fotografią — 
chciałabym wiedzieć o jakiej po¬ 
rze dnia najlepiej fotogmfpwać 
jak wywoływać odbitki i robić 
wiele Innych rzeczy przy obęób- 
I cc filmu* 


i 
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Marylą Róg z Wrocławia 

f , * jj i FJiEi 

ii 


1 
I 

i 


Od redakcji: radzimy kupić 
lub wypoiyczyć w bibliotece 
następujące książki: R. 1 
rzyński „Zaczynani dobrze fo¬ 
tografować^. Zu Pękoslawiki — 
„Fotografia w praktyce ama¬ 
torskiej", A* Matuszewski. A. 
Pytllńskt — tl Zb!ór ćwiczeń a 
fotograf i 1 ,Ł . Zainteresuj alę 
takie miesięcznikiem pt. JHa- 
gazyn fotograf Icmy"; znaj¬ 
dziesz w nim na pewno wiele 
wskazówek* 
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Gdy mały płoci* dużym tmutrw tei 
Ni* ftiril* ie /ejtei w»m 
Mołr futcj broci, ilu tyłko chtón 
Popatnci*, ifu dużych braci mam* 

Uciekły chmury i stantciko śmieje sił 
iak dcbne dołem iść paei świąt 
Nikł mme r?ie sJtrrywórfp bo juz kaidf 

wie# 

Że dalby mu nauczkę jtaaiy twofcł 

Gdy iditśsi 1 dużym jur nie wieje wioń 

i iodno droga nie jest iło 

So kiedy blisko pwry tobie stoł słomy 

brał 

To moiesi zajrieć nawet w paśdę Na. 

Gdy maty idzie 1 dużym — słoneczko 

Śmieje ift 

i toki ładny wtedy świat 

Więc każdy mały już od żłobka wie 

iak bardzo jest potnetmy rtorsiy biot. 
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gazeta młw/wwów 


Redaguje: LECH NOWICKI 


K AREŁ Gatt udzieli! nie* 
dawno wywiadu reportero¬ 
wi czasopisma „Sowiets- 
kaja Kultura". Oto obszerny 
fragment jego wypowiedzi: „Czę- 
sto pytają mnie. dlaczego roz¬ 
stałem się*i opera i całkowicie 
poświeciłem piosence. Uważa się 
przy tym, re to „lżejszy kawałek 
chleba* > że w ogóle poszedłem 
no łatwiznę. Mogę tylko odpo¬ 
wiedzieć. ie to grube nieporozu¬ 
mienie- Ale wyjaśnię po kolei — 
wybrałem piosenkę, ponieważ 
daje mi ona znacznie większe 
możliwości wypowiedzi artystycz¬ 
nej, bliższego kontaktu z publicz¬ 
nością. Piosenkę interpretuję po 



swojemu, w ciągu trzech minut 
przekazuję publiczności konglo¬ 
merat uczuć, poezji, melodyki, □ 
cały recital — to kopalnia zmien¬ 
nych. refleksyjnych f pogodnych 
nastrojów, w których każdy słu¬ 
chacz znajdzie coś dla siebie. 

Opero tych możliwości nie do¬ 
je, mogę tam być tyiko wyrazi¬ 
cielem i wykonawcą tych wszyst¬ 
kich wartoŚCT. które już dawno 
przędę mnq w sposób doskonal¬ 
szy wnieśli inni. Co się tyczy 
.Jekkiego chlebo*',.. Żeby zaśpie¬ 
wać właśnie „trzy minuty" 1 , trze¬ 
ba wypracować je co najmniej 
w ciągu miesiąca. Próby, próby, 
próby... Tymczasem, cóż się dzie¬ 
je? Jak grzyby pa deszczu poja¬ 
wiają się u nas młodzi ludzie — 
pojedynczo i w zespołach, któ rzy 
nie bardzo wiedzą, co to jest 
sofreż. a nuty sq dla nich czymś 
w rodzaju znaków runicznych. 
Kiedy przeprowadzono w Czecho¬ 
słowacji weryfikację piosenkarzy, 
i to niektórych juz dość znanych, 
trzeba było no gwałt poddać ich 
muzycznemu przeszkoleniu.J*. 


NOWOHUCKIE STUDIO PIOSENKI 

W 1967 roiru przy Młodzieżowym Domu Kultury tm, Janusza Kor¬ 
czaka w Nowej ffude powstafo Studio Piosenfci, Ludwik Czech, z za¬ 
wodu nauczyciel, z wyksztaJcenią muzyk, zebrał wokół siebie grupkę 
zapaienców. miłośników piosenki z nowohuckich szkół. Niektóre ze¬ 
społy zaczęty zdobywać najęrody na różnego rodzaju konkursach. I 
Lak iijł I T Smar lni]p“ nagrodzono"na Festiwalu Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze, Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu i na 
Krajowym Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu, 

Niedawno m MJ«£ó*Ł3wr?n Domu luftu iy odbył itą jubileuszowy, pięćsetary wy- 
etą? mpufów Studia Fita-niJ, IM rm prenrrlawoty swoje programy przed toinego- 
rodłaju ^.Ehonijłcii^ DHntiPWH kh w Dmoth Óiiidco, l w Doflwdi Spo - * 
kojnej Stonki, klubach i świetlicach osiedlowych, ttpitckieh i szkoloch... W cią¬ 
gu • k=t Lrtnnn f o Sbjidid PwunIŁ pn#winąło tią pn« ni* 27 HipoJów wefeal* 
nych i mjtnuawrtnJfTTCłi ęmitS 300 młodych wytonewców pka*iwł(, 

Ryszard Ehdcszynskl 



zdjęcie: Oktawian HatoJckl 


1 

• ...15 młodych planistów 
1 całej Polski wzięło udział w 
efimmocjach da IX Międzyna¬ 
rodowego Konkursu Pianisty¬ 
cznego im. Fryderyko Chopi¬ 
na, który rozpocznie się 7 
października br, 

• ...w Katowicach, Wroc¬ 
ławiu, Poznaniu i Warszowie 
wystąpi! znany piosenkarz 
austriacki Udo Jurgens. Ten 
czterdziestoletni artysta jest 
muzykiem z wykształcenia, 
studiował w konserwatorium 
w klasach: śpiewu, fortepia¬ 
nu i kompozycji. Po zdobyciu 
I nagrody no konkursie kom- 
aozytorskim Radia Austriac¬ 
kiego za piosenkę „Je formę" 
zainteresował się muzyką po¬ 
pularna, Niedługo potem 
zdobywał już nagrody no fe¬ 
stiwalach 1 konkursach plo* 
senkarskieh: pamiętacie za¬ 
pewne jego sławny przebój 
„Merd, chefie", za który o- 
trzymał Grond Prix na Kon¬ 
kursie Eurowizji w Luksembur¬ 
gu-,. 

• ...„Niebiesko - Czarni'" 
grają w Poczdamie (2Ó.II — 
2.111).., 


WIADOMOŚCI... 

WIADOMOŚCI... 

WIADOMOŚCI... 


fe ...„Braokout" w Holandii 
(13,11 - 3,1 I|)m< 

# ...„Skaldowie" 1 w Kolonii 
(31J - 1,111).,. 

• ...„Dwa plus jeden" al¬ 
bo „2+1* 1 i Zdzisławę Sośnic- 
kq usłyszą melomani Wilna, 
Leningradu, Kijowa 1 Mo¬ 
skwy... 

t *„o „Brocłwo Kurkowe" 
zaprezentuje swój program w 
Leningradzie i Tallinie,,, 

© .„Polska Grupa Estrado¬ 
wa w składzie:' Irena Jaroc¬ 
ka, Marianna Wróblewska, 
Jacek Fedorowicz Tadeusz 
Ross, Ryszard Markowski, An¬ 
drzej Slarwińskti „Pro contro"# 
Silna grupo pod wezwaniem"# 
„Bractwo Kurkowe”, „Old Tl- 
mers", wystąpi w RFN (20.11 
- 30.111). 
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GRAMY NA FLECIE PROSTYM ^ 


Otrzymałem od was bardzo du¬ 
żo listów, w których spotykałem 
najczęściej takie oto fragmenty: 
„...chdolem nauczyć się grać na 
flecie - pisze Mariusz Szymo z 
Lodzi — ale w moim mieście ża¬ 
den sklep nie posiada fletu so¬ 
pranowego. Są inne, większe' 
altowe, tenorowe i basowe. Czy 
będąc właścicielem w/w fletów 
mogę korzystać z waszych lek¬ 
cji T*. Przypommcfm, że flety pro¬ 
ste sopranowe i tenorowe to in¬ 
strumenty w stroju C natomiast 
altowe i basowe w stroju F. o 
więc dla kogo zabraknie w skle¬ 
pach fletu sopranowego, niechaj 
kupuje tenorowy l 

Małgorzato Jaszczyk z Worszo- 

wy pyta: „Dlaczego prry rriektó¬ 


rych nutach laseczki rysuje się do 
góry, a przy innych do dołu?". 
Kreski z nut piszemy rzeczywiście 
do góry lub w dół, nie powinny 
one jednak zbytnio wystawać 
poza linie. Dlatego przy nutach 
zapisywanych do trzeciej linii 
piszemy kreski do góry, a od trze¬ 
ciej w dół. 


Takich listów jak ten, adreso¬ 
wany przez Wandę Łojka z War¬ 
szawy, chciałbym otrzymywać jak 
najwięcej. Wanda twierdzi, w co 
ja jakoś nie mogę uwierzyć, że 
w jej szkole wszyscy uczniowie 
od klasy I do IV licealnej muszą 
(obowiązkowo) grać na flecieI 
Przegadaliśmy dzisiejszą lek¬ 
cję, najwyższy czas wziąć do rę- , 
ki instrument. Postarajcie się wy¬ 
konać poprawnie i starannie po¬ 
daną niżej melodię. 
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dla dziewcząt l chłopców 

t 


od 23,11. - 1.111.1973 r. 



TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

f,W Pr. I. TELERAłJEK; - 
„Niewidilalna ręka 1 * — Zrób 
to mm — Telawkrjny Klub 
śmiałych ™ Zimowy poligon - 
Fttm 1 serii Cxlsraj pancerni 
i pi«ł pt. „Fort Olgierd'*. 

PONIEDZIAŁEK 

14.40 ZWIERZYNIEC; - Ga- 

wąda dr. Soltyńtkiaj no temat 
„Do cnego ilury ogon zwie - 
riąc^u 1 * — fllmir o rorienętoch* 
mających na|dLuLii* t najkrót¬ 
sze ogony — Gawąda redak¬ 
tora SumiAtUogo o ogonie 
wiewiórki - filmy seryjne „puf 
i Muł”, 

WTOREK 

17.ID Studio Telewizji Mlo* 
dych; program „Ćogito" 

Ff. 11 

td.40 Decyzje piętnasto lai¬ 
ków. 

ŚRODA 

M.dfl „Dzwonoczok' 1 - ipoi- 
kanio f kabaretem bqrcersklm 
„Hałty ,# . 

CZWARTEK 

MM EKRAN Z BRATKIEM, 

Pr. Ił 

16.00 „Delta 1 * 


PIĄTEK 

17,40 Studio odkrywców. 



lmp<x F łujqcy ogom wiewiórki — 
to nio tylko ozdobo. Ułoiwlo 
on Jej sprawne poruszanie sią 
no drrowooh,,, Ole o tym Opo¬ 
wie Wom w poniodrJałkowym 
Zwienyiicu idm redaktor Su- 
miński. 


RADIO 


NIEDZIELA 

10.03 - 10.25 Pr, t „Fiłf- 
icliń orlicy 1 * - stuch. treny 

Kwinlowej. 

15,30 - 1«,D0 Pr, II. „Tajem¬ 
nicza wyspa** ci. III. li uch. wg 
i, Verne r (j w adaptacji Anny 
U lowsk I ej-N i epa kól dryck i ej. 

16.33 - 10.00 DOBRANOCKA. 

PONIEDZIAŁEK 

9.05 - 0.23 Pr. r, „O zło¬ 
tym królu Midasie" — iłuch, 
Małgorzaty Baranowikie| wg 
Nathanieta Hawthorne^a, prze¬ 
kład Krystyny Tarnowskiej. 

11.00 - 11.25 Pr. II, „Mia¬ 
sto nad Wartą'' — aud, K. 
Karcz I G, Wróńiklej, 

13,60 - 13,40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTD: - „Harcerskie 
wiadomości te znakiem Jako- 
ici ,r — „Muzycin* hokus-po- 
kus 1 ' aud. Bohdana Mazurka 
— „Klub Foliglolów' 1 - p,Mat- 
goiia contra Malgoiła* 1 ode. 

XVII powieści Ewy Nowackiej. 

WTOREK 

f,40 — 10.00 ,,Imbryczek; poó- 
tfWa O-Sodti 1 " słuch. Marli 
KrCger wg wętku Japońskłega, 

11.00 - 11.30 „Marla Dq- 
brawika 1 * - repcrtaŁ literacki 
Elf bioty Ełbanowikiej. 

13.00 - 15*0 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Dziewczyna z 
pociągu 11 słuch. Wandy Otu¬ 
cho wikte]-O rl o Wiki ej, * „Mał¬ 
gosia conlra Małgosia" ode. 

XVIII paw. Ewy Nowackiej. 

ŚRODA 

9,05 — 9,25 Pf4, „Tajemnice 
piosenki" 1 — aud. Barbary Ko¬ 
lego „Abecadło t pięciolinii’*, 

13.00 — 13.20 „O złotym kró¬ 
lu Mlddfle* 1 (pow. x 14A1.75 i.ł 

15.00 - 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — „Sportowe abe¬ 
cadło** — aud. Tomasza Nap¬ 
iera ™ Studio Słonecznik — 
„Ca w nutach piszczy" aud, 
muzyczna Marli taitowlecklej 


- „Malgoiia centra Ma Igo ilu" 
ode. XIX pow, Ewy Nowackiej. 

CZWARTEK 

9,03 - 9,35 Aud. z Cyklu 
„Adres: Palika" — Barbary 

Koicluuko i Wirginii Boro- 

dzicz. 

11.00 — 11.20 — Aud, z cy¬ 
klu „Egzamin z terof nie juta- 

15,00 - 1S.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ t - „Mały pro¬ 
wadnik melomana 14 — aud. mu™ 
zyetna Lecha Nowickiego — 
„Małgosia contra Małgosia** 
ode. XX. 

- PIĄTEK 

9,00 — 9.20 Pr. II. „Zwlerzg 
w Wadzie** aud, doktora Toma¬ 
na Umińskiego, 

9,40 “ 11.00 „Życzenia* 1 aud, 
ltowno-muzyczna Urizuli Sra- 
Ciyósklej. 

11.00 - 11.20 „Debro Jed¬ 
nostki, a dobro lpoJecine", 

13.00 - 13,20 „Tajemnice 
piosenki** aud. Barbary Kolago 
z cyklu „Abecadło z pięcioli¬ 
nii, 

13.00 - 13.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: „Błękitna sztafe- 
ta** — „Młodzi młodym** — 
aud. muzyczno Felicji Byllc- 
iciej — p,Małgosia contra Mał¬ 
gosia" ode. XXI pow, Ewy No¬ 
wackiej. 

SOBOTA 

9.M - 9.20 Pr. II, „Czego 
uczę stq przyszli oficerowie 
MO' 4 , 

11.00 11.25 „.Magazyn pe¬ 

łen *oli*\ 

13.00 - 13.20 Fr, II, „Infor¬ 
matyka we współczesnym iwie- 
cio", 

15,00 - 13.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Posłuchaj, 

przeczytaj, odgadnij' 4 - Spot¬ 
kamy sig w piosence" — aud. 
muzyczna, - „Małgosia contra 
Małgosia'* ode. XXII pow, Ewy 
Nowackiej, 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 


NIEDZIELA 

10 . 00 - 10.00 - Niedzielnie - 
Polskie piosenki z pjyt — 
Naukorama - Re Ira O* mlija 
magazynu i pr* El. - Pro¬ 
gram naszych słuchaczy — 
„Ogniem 1 mleczem" H, 
Sienkiewicza — Usta przebo¬ 
jów - Nasze problemy - Po- 
gwar ki poetyckie - Księikn 
tygodnia — Koncert iyczeó. 

WTOREK 

12.00—13,00 — Dziennik Witry¬ 
no - Reportaż - Nowafcl mu¬ 
zyczne - „Ogniem j mie¬ 
czem." H. Sienkiewicza — 
Polskie piosenki — Nawy long¬ 
play — Non stop — Radio-Ku- 
rler - Książka Tygodnia - 
Dookoła piosenki, 

ŚRODA 

12.00—19.00 — Dziennik — 
W ladom olei harcerskie - powt, 
1 części i.Ułty przebojów" - 
„Ogniem j mieczem^ H, 
Sienkiewicza - Wydane nie 
muzyczne — Rozmowy a nauce 
— Naukorama — Non stop 
Radio-Kurier — Książka Ty* 
go di? jo — Antykwo; tal mtnycz- 


CZWARTEK 

12,00—19.00 - Dziennik 
Warszawski Informator Kultu- 
ralny - powt, II mąłcl pnte- 
bojów - „Ogniem 1 mle¬ 
czem** H, Sienkiewicza - 5ta~ 
rocie na zamówienie — Zna- 
de, to posłuchajcie - Reali¬ 
zacjo haila miesią=a — Diii 
w naszym studio — Non stop 
— Radio-Kurier - Książka Ty¬ 
godnia — Koncert życzeń. 

PIĄTEK 

12.00-1 S.00- - Dziennik 
Wiodęmożej harcerskie — Re¬ 
portaż sportowy - Big-motl - 
„Ogniem 1 mleczem" H, 
Sienkiewicza - Przeboje z list 
kwiatowych — Publicystyka - 
Nowy fong-play — Non stop — 
Radlo-Kurter - Książka ty¬ 
godnia - Wydarzenie muzycz¬ 
ne, 

SOBOTA 

12.D0-1fl.0Q - Dziennik - Pa¬ 
lem I ki — Magazyn satyryczny 
wEelOwqtkawj.ee - „3,4,3,2-1,** 

„Ogniem i mleczem" H. 
Sienkiewicza — Nowold muzy* 
one - 2 ERH do Opery - To 
trzeba wiedzieć - Diii w 
naszym studia — Reportaż spo¬ 
łeczny — Program naszych słu¬ 
chaczy - Książka tygocfnla - 
Spotkanie 1 dobrą muzyką, 


ny. 


Polskie Radio 1 Telewiija zastrzega ją sobie możliwość imion 
w programie. 


W każdą niedzielą emitowany jest przez Rozgłośnią Harcerską 
„Program naszych słuchaczy". Każdy, kio chciałby sie podzielić 
z innymi słuchaczami swoimi wrażeniami na temat ulubionej pl 7 
ly, maże igłatfaż iJą ze swoimi propozycjami do Rozgłbfnl w po¬ 
niedziałki od godi< 13.30 do 19,DQ, Od młodzieży spasa War- 
■ sowy pnyjrmwint $ą propozycje listowne. Uwago t Nie plucie 
historii ulubionych zespołów, ale o skojarzeniach i odczuci ach, 
hafcie wywołuje w Was muzyka, program możno poprowadzić ode- 
blści# Jub przygotowany zostanie on dokładnie według » 
sugestii. 


f m -• >4^ 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA - nadaj* twój program codziennie 
prócz poniedziałków od godziny 12 t D 4 do ID.00, a w niedzielo 
od 10.00 do 11.00, na fatach krótkich w paśmie 41 m. 
































































































































































































SfflttMHIWrtH 


PODOBNO 
W DĄBROWIE 
JEST PIĘKNIE 




Kształt zabudowań i ulic w Dąbro¬ 
wie kojarzy się % dużą, drukowaną 
literą H. Centralną częścią wsi jest ta 
poprzeczna krescczką * r lliery“* Tu 
znajduje się Szkota i cztery sklepy. 
Obok przebiega trasa E-7* 

Przy tej reprezentacyjnej trasie stoi 
rozwalona rudera, Nie jest to żaden 
zabytek* ale remontowana od 6 lat 
świetlica! 

Podobno w Dąbrowie Jest pięknie. 
Wieś ma swoją rzekę, nad wodą ol¬ 
chy. Latem, idąc Jej brzegiem, można 
pooddychać świeżym powietrzem. Je¬ 
śli woda jest przejrzysta, można w 
niej ujrzeć bogaty zbiór-,, rupieci. Na 
dnie leżą porozbijane butelki. Tu 
l ówdzie można zobaczyć zardzewiały 
garnek. Trafiają się nawet większe 
okazy* kiedyś np* ujrzałem w pełnej 
okazałości zardzewiały piecyk* zwany 
tu popularnie „troczniaktcm". 

Moja wieś położona jest w paśmie 
Gór Świętokrzyskich, więc nie braku¬ 
je w niej wzniesień. To właśnie tu 
uczniowie pobliskiej szkoły pod okiem 
doświadczonych nauczycieli wf up¬ 
rawiają sport zimowy. Szkoda, że na 
jezdni. Ale niedawno rozpoczęto wg 
wsi budowę stadionu* Miejmy nadzie¬ 
ję, że przedsięwzięcie to nie będzie 
trwać tak długo jak remont świetlicy, 

Moja wieś, niestety* nic rozbudowu¬ 
je się. Dlaczego? Gd roku Państwowy 
Nadzór Budowlany nk wydaje zezwo¬ 
leń- Oczywiście można wymienić spró¬ 
chniały dach, można też coś postawić 
na miejscu spalonego' obiektu. 

Większość mieszkańców Dąbrowy 
pracuję w mieście oraz na swojej 
roli. Niestety, wyniki rolników nie są 
zadowalające. Uprawa żyta, ziemnia¬ 
ków i siana zaspokaja tylko częścio¬ 
wo potrzeby inwentarza oraz Ich sa¬ 
mych. 

Oczywiście są też wzorowi rolnicy. 
Coraz częściej Ich pracę ułatwiają 
maszyny wypożyczane w kółku rolni¬ 
czym lub Ich własne* Szkoda tylko* 
że wypożyczony z kółka sprzęt nie 
zawsze jest sprawny. Chyba nie bę¬ 
dzie jednak źle; blisko szkoły posta¬ 
wiona nową budkę z piwem! Tylko 
czy pod nią można nauczyć się gos¬ 
podarności? „ZECER" 


CHOĆ TO 
MAŁA WIOSKA 


Joachimów powstał z dóbr ziem-* 
sklch Joachima — i stąd jego nazwa. 

W czasie II wojny światowej wieś 
była miejscem wielu bitew. Dla ucz¬ 
czenia poległych został tu wzniesiony 
pomnik. Ze swego zacofania Joachi¬ 
mów dźwignął się dopiero w roku 
1965, kiedy to mieszkańcy założyli 
Kółko Rolnicze, co wyzwoliło niespo¬ 
dziewanie wiele energii. Rolnicy, wy¬ 
pożyczając maszyny z KR pracują 
szybciej* a co za tym Idzie — mają 
więcej czasu na inne prace, We wsi 
zaczęły powoli zanikać słomiane da¬ 
chy, 

W obecnej chwili Joachimów liczy 45 
gospodarstw. Została założona hodowla 
trzody chlewnej. Ziemię* która leżała 
ugorem, wykupili mieszkańcy miast, 
budując tam domy wypoczynkowe. 
Ogromny obszar ziemi zakupiła Tele¬ 
wizja na ośrodek dla swych pracow¬ 
ników* 

W maju br, rozpocznie się naprawa 
drogi: planowana jest także autostra¬ 
da, która będzie przebiegać w pobliżu. 
I chociaż Joachimów to mała wioska, 
to jednak staje się wsią rozwojową* 
która ma szanse rozbudowania się, 

Grzegorz Kotosowski 
Joachimów pow* Łowicz 




Kałdjf inojdii* tu ioi dla ilafalt. Dilfto] — 
lak ml ilę wydaja — nl+ktćrcy i Wa% moqq 
miąć trochę trudno te t z roiwlqiQnl«m nltbló- 
rfch iadaA* Dlatago ipscjalnta nalrmwlam da 
skupienia 1 nledawanla tmylif się paioratn. 

DiFąfcuji hm wufiilnm, hrióntr pnysłnM „Po¬ 
mylił do Abrakadobry" - kilka i nieb wjko- 
iryftom w najblliuyra eiaila, Ciekom nq doi¬ 
li* t 

N» lapomkHjjcIa, ło redakcja citka na roiwlqxanla tyłka Ki¬ 
doń premiowanych- PtomHqitiń innych zadań Abrokadobry ni* pfitytyłaJ- 
d*. 

Pozdrawiam* kłaniam ilfł 

HtN AKfBA* gospodarz Ahiakndabry 


PODARUNEK 

KLOWNA 

KOKARDKI 


kiedy mó| przyjaciel klown Kokardko wyjeżdżał no narty, zostawi 
mi ten obrazek i list: „Drogi Ben Akiba* czy nie zechciałbyś pny- 
jqć ode mnie tego drobnego podarunku? Jest to przemiłe rwienąlta 
domowe. Możesz je trzymać w swej -komnacie na dywanie. Częilo 
wyprowadzaj je no spacer, CiaoT Dopiero gdy pouczyłem ze sobq 
kolejne punkty od 1 do 50 — przekonałem się, że Kokardka jest Jat 
zwykle w formie. 


Wl 


ran 


Dziwne drzewka 


DWUNASTU SPORTOWCÓW 



NARCIARSKA LOGIKA 



MÓJ znajomy postanowił zasadzić w Jednakowych 
odstępach drzewka po Jednej, stronie drogi wiodącej 
do Jego winnicy. Od pierwszego drzewka do piąte* 
go odległość wynosiła 50 metrów. Ile metrów wyno¬ 
si odległość od pierwszego do dziesiątego drzewka? 


MAM DWIE SAKIEWKI 


Mam dwie sakiewki, w obu jest w tej chwili jed¬ 
nakowa Ilość złotych monet. Kiedy jędrni k wyjmę z 
Jednej sakiewki 25 monet 1 włożę Je do drugiej, to 
w drugiej będę miał dwa razy tyle monet. Ile zostało 
w pierwszej? Po He złotych monet miałem na po¬ 
czątku w każdej sakiewce? 



Ania* która «yprr*dfa Barbarę, /*dxk 
ra Kasię 1 ma lali wn mt«r jol: Dan¬ 
ka, nj# ma natomiast czapki. Jadzia ma 
sapkę. Dopasuj limi da numerów na ry¬ 
sunku wfaicJww Jmtsfid dzlrwczęt-narrio' 
rok. 


W te] dziwnej siatce ukryte sq uproszczone sylwetki 12 
sportowców. Głowo każdego z nich oznaczona jest numerem* 
inne części dołu składają się z Pinii rysunku, Np, nr 7 — to 
sylwetka zawodnika g ra jqcego w piłkę ręcznq. Od najdźcie co- 
nojmniej dziesięciu innych zawodników E okreśfcte, joki spod 
uprawiają. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


Tylko dwa miesiące: jeszcze grudzień I styczeń. Zadanie — bły¬ 
skawica: na usta ciśnie się odpowiedź — 24* a przecież tuzin, to 
zawsze 12 sztuk, Z trzech — pięć i Mój urodzinowy tort; patrz ry¬ 
sunki. Ułóż największą liczbę: z 4 zapałek należy ułożyć dużą li¬ 
terę M. jest to rzymskie oznaczenie tysiąca. 



ELIMINATKA 


Dziesięć wyrazów 7-literówych wpisz 
do lewego diagram u T a wyrazy 5-litero¬ 
we do diagramu środkowego, Następnie 
litery wyrazów 5-11 terowych wykreśl z 
odpowiednich wyrazów 7-11 terowych. 
Nieokreślone litery wpisz do prawego 
diagramu 1 rzędami poziomymi odczy¬ 
taj hasło — tytuł powieści dla młodzie¬ 
ży . Przy rozwiązaniu podaj także imię 
i nazwisko autora tej powieści* Rozwią¬ 
zanie wypisz na karcie pocztowej i wy¬ 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
na adres: „Świat Młodych'** Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa* ..Zadanie pre¬ 
miowane nr 21". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą u- 
diial w losowaniu bonów książkowych. 


można ją wyrobić* można przekroczyć* 
4) nie ma braci ani sióstr — psom szył 
buty* 5) członek wyższej Izby parla¬ 
mentu — pierwiastek chem.* którego 
wszystkie połączenia są trujące, 6) zna 
się na jedzeniu - droga asfaltowa, 7) 
miasto w woj. koszalińskim — kłębki ni¬ 
ci* 8) odstęp między poszczególnymi e- 
lementami jakiegoś urządzenia — sak- 
kiesa* 9} edycja — dźwig osobowy* 


3 






WOj 


10) wyświetlana przed filmem - ulubią 
ne zajęcie, hobby* 


ftOZWlĄ£AN(| ZADANIA PR£ M [CWANEGO 
Nr 15 z 3 numeru „Świata Miodach"* 11.1,1975 r. 


Prawidłowa roiwjązonle? Stanisław Monfu- 
uko — *,Stronny dwór", ,,Halka"* ,,Hrabi' 


na 


i. 


ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 7* 
literowych* a następnie 4^literowych): 

1) remont - zespól* który towarzyszył 
Grechucie, 2) zarośla olszowe - pokój 
da przyjmowania gości, bawialnia, 3) 
fachowiec o wykształceniu rolniczym - 


Dony książkowe olTTymuf q: 

Jmołfaw Ba na tik — Gdańsk, Mirosława Bq~ 
ayk « Mlfthrchżdi Ewa Btniundwiża -* 
Pticiyna; Alefcionder JaŁćwojk — Owitarn 
ha; Januti Kiareckl — Ujide; KaiimUfl Sęk 
- Budr-Zastna; Piotr Statuch — Zcwiukit; 
Artur Stanintrartkl - Kotle; Jacek Wołnlak — 
Żychlin; Brygida Warto - Malbork. 
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Wszystko to zostało powiedziane głosem beznamiętnym 
i dziwnie okrutnym. Poczułem, jak włosy ]eiq mi się na gło¬ 
wie. Ten bandyta bez chwili wahania powystrzela całą ro¬ 
dziną, jeżeli stawi mu opór. Czego od niej chce? 

Zaraz się dowiedziałem* 

— Senor - odezwał się znowu Robledo zwracając się do 
hacjendera - odmówiłeś paru sztuk bydła i koni dla mego 
oddziału* Pamiętasz? Tę sprawę juz załatwiłem. W tej chwili 
moi ludzie zabierają siedem krów 1 dwadzieścia koni. To 
nie Jest rabunek. Gdy zmienią się rządy* otrzymasz odpo¬ 
wiednią zapłatę* lecz ja obecnie mam zapłacić zaległy żołd 
swoim żołnierzom i dlatego zmuszany jestem pożyczyć od 
ciebie, senor* pewną sumę pieniędzy. Gdy je pnekaiesi, 
natychmiast opuścimy hacjendę* Biorę was, cudzoziemcy <- 
tu zwrócił się do nas - na świadków, że nie zastosowałem 
żadnego przymusu i ze jestem przyjacielem Amerykanów, 
którzy pomagali wielkiemu Juarezowi w jego walce z Fran¬ 
cuzami* 

Słuchałem tego przemówienia i rosnącym zdumieniem* 
Zaiste, trzeba mieć sporo bezczelności, żeby z taką pewność 
clą stebłe opowiadać słuchaczom wierutne brednie* Roble¬ 
do sam sobie przeczył, podkreślając brak przymusu, o rów¬ 
nocześnie informując O grabieży koni i bydła oraz zamierza¬ 
jąc okroić hacjendera z gotówki. Przecież nie sposób było 
traktować poważnie zapewnień o zapłacie iq zwierzęta lub 
o zwrocie w tak oryginalny sposób zaciągniętej pożyczki* 
Bytem ciekaw, jak zachowa się Ganiałeś* 

Hdcjender, wciąż odwrócony plecami od napastników, na¬ 
wet nie drgnął* Odpowiedział patrząc prosto przed siebie: 

- Nie otrzymasz ode mnie ani jednego peio, ani jedne¬ 
go centtwo, choćbyś tu za mną stał całą noc ze swą pu- 
kawką. Nie dlatego nic cl nie dam, 
taki haracz mocno mnie zuboży, lea 
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banda nie jesteście warci nawet ziarnka plasku* Hańbisz się 
i hańbisz pamięć Juareza powołując się na jego imię* Nasz 
bohater narodowy nie potrzebuje pomocy rozbójników. Mo¬ 
że** sobie kroić, lecz do czasu, bo dobrowolnie nie otrzy¬ 
masz niczego* Groźby się nie lękam od takiego tchórza jak 
ty I Sterczysz za mymi plecami, bo nie masz odwagi spojrzeć 
mi w oczy* 

Nie wiem, czy Gonzaies odwoływał się do honoru bandy¬ 
ty, czy też obmyślił Jakąś kontrakcję, której powodzenie za¬ 
leżało od zmiany miejsca* w jakim tkwił Robledo. 


[ 


Obelga odniosła skutek* Robledo bez słowa obszedł doko¬ 
ła stół 1 zatrzymał się między krzesłem Karola a moim* Lu¬ 
fa jego strzelby znalazła się na wysokości mej głowy, zwró- 
eona wylotem w pierś siedzącego po przeciwnej stronie 
hacjendera* Wystarczyłby energiczny ruch mej ręki, aby wy¬ 
trącić broń z dłoni przeciwnika* Lecz takt ruch byłby naj¬ 
pewniej moim ostatnim ruchem. 


i. - 


— Senor Gonzaies — zaczął Robledo L, umilkł. 

W ciszę komnaty wdarł się przytłumiony trzask, tak cha¬ 
rakterystyczny dla winchestera głos strzału* 

Robledo pochylił się, schwycił za blat stołu, po czym 
no osunął się na podłogę, ściągając obrus i stające 
nim talem. Brzękowi poro zbijanych naczyń towarzyszył huk 
dwóch kolejnych wystrzałów* Obaj strażnicy, tkwiący za ple¬ 
cami Gomałesa, upadli* 

Odwróciłem się gwałtownie - ujrzałem człowieka 
Jącego się przez okienny parapet. 

- Dobry wieczór, dżentelmeniI Widzę, ic zjawiłem 
porę - pawie dział wesołym głosem Barry Hede, 
dobre, co dobrze się kończy. 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKL 
CZWARTKI 1 SOBOTY. ’ «f 

ADRES REDAKCJI; 
ul. Mokotowska 2$, 

00-561 Warszawa. 

REDAGUJE KOLEGF 
Stanisław Borowiecki, Jen 
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To właśnie w wielu wypadkach było ich zgubą. Niepowo¬ 
łani ludzie traktowali takie znaleziska podobnie jak ekiplo- 
ienf odkryte ifł| złota. Sporo drogocennych pamiątek uległa 
iniwatiwj, przetopieniu no kruszec, sporo zostało sprzeda- 
itfch nie wiadomo gdzie i komu. 

- Hm — mruknął mój przyjaciel - trudno się dziwić bie¬ 
dakowi, gdy traft no toki skarb. Ocenia go tylko na wagę 
złota i pieniędzy, które może 10 me otrzymać. 

- Zapewne, zapewne - zgodził się hacjender, lecz bez 
przekonania w glosie, — Jednak wielka |o strata dla nasze¬ 
go kraju, bo utrudnia, a nieiriedr wręcz uniemożliwia zo~ 
pemenle się 1 jego odległą przeszłością. A par— ł ~ = - t 
fuyf* nieibadane po dziś dzień tajemnice. Czy hi^ Ku¬ 
nowie, ze no Juk ot orne odnaleziono część zręcznie żarna- 
skowanych ksiąg Majowi Między Innymi zawiera ją one pro- 

niejakiego Oni arna Baksnto z XV wieku, zopowiada- 
młdefśeie obcych ludu ze wschodu i zagładę pań- 
Przepowiednia sprawdziła się całkowicie I Czy to me 


zauważyłem sceptyczni*, 
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Nad wieczorem, jak zwykle, zasiedliśmy przy jadalnym 
stole. 

Wielkie drzwi jadalni* wiodące w głqb domostwa — za¬ 
pewne w kierunku kuchni, bo przez nie wnoszono potrawy 
- uchyliły się bezszelestnie. Zwrócony byłem twarzą ku tym 
drzwiom właśnie i ujrzałem nagle zamiast służącego z tacą 
pełną parujących potraw, człowieka zupełnie nie pasujące¬ 
go ani do tej komnaty, ani do wystrojonej służby domowej 
hacjendera. Wygląda! jak łachmaniarz, Pomyślałem, że mo¬ 
że to jakiś zaniedbany vaquero zjawia się w tak nieod¬ 
powiedniej chwili. Lecz za pierwszym przybyszem weszli, ra¬ 
dej wśliznęli się dwaj następni. Cala trójka kocim krokiem 
podbiegła do stołu i stanęła za plecami gospodarzy i ich 
córki. Wszystko to odbyło się szybciej, niż zdążyłem okłem 
mrugnąć. 

Ten, który zajął środkową pozycję, fbmknął coś rozkazują¬ 
cym tonem* Zawiodła mnie moja hiszpańszczyma, nie zro¬ 
zumiałem^ lecz domyśNłem się. Gospodarze znieruchomieli i 
położyli dłonie na stole. Dostrzegłem, jak hacjender pobladł. 
Trzy długie lufy strzelb wymierzono w naszym kierunku. Wy¬ 
mowa tego faktu by/a oczywista. Czego chciały od nas te 
draby? Przemknęło mi przez myśl, ze to ja mogę ich spro¬ 
wokować do wyjaśnień, i powiedziałem, siląc się na bez¬ 
troski ton: 

- No he comprendlno, Soy eztranjero {Co znaczy: Nie 
zrozumiałem. Jestem cudzoziemcem), 

Środkowy, zapewne przywódca, skierował na mnie swój 
wzrok i»„ lufę broni. 

- NorteameńcanoT*) - zapytał gardłowym głosem, 

- Si - odparłem. 

- Przepraszam — powiedział kiepską angielszczyzną i z 
szarmanckim ukłonem, 

- A ten drugi senorf - wskazał lufą na Karola, 




- Również Amerykanin z Północy, 

- Bardzo mi miło. Siedźcie spokojnie i połóżcie ręce rtó 
stole. Domyślam się, ie jesteście gośćmi don Pedro Gonia 
fesa, więc włos wam z głowy nie spodnie. Nazywam się 
tonro Robledo. Jestem dowódcą partyzantki walczącej z 
zurpatorem Meksyku 1 mam Interes, tylko do Gonzałesa, n 
do was. To są nosze, meksykańskie sprawy. 

Zrobiło mi się nagle bardzo zimno, a w sekundę póz 
bardzo gorąco. Gdyby senor Robledo wiedział, ie ma prz 1 
sobą sprawców masakry w wąwozie, którzy ocalili Inez, 
bandę zmusili do ucieczki, nie byłby dla nas tak łaska 
Pnecleż wystarczyło mszyć głową, aby skojarzyć wizytę 
cudzoziemców w hacjendzle z klęską bandy. Jednak Ro 
do — nie ruszył. Niezbyt lotny musiał mieć umysł. Więc 
srym skórom nic no razie nie zagrażało, - 

A Gofłialesowi I jego rodzinie? 

Zerknąłem na Karola. Siedział sztywno, jakby kij połk 
ze wzrokiem utkwionym w napastnikach. Czyżby coś ob 
ślał? Położenie było beznadziejne, Ani Karol, ani ja 
mieliśmy przy sobie broni. Na pewno nie miał jej Gonza 
Zresztą... jakikolwiek nasz ruch spowodowałby natyehm 
stówą reakcję napastników, być może - krwawą. Byłem 
go pewien. Liczyłem więc tylko na to, ie służbo zwróci u 
gę na ciszę panującą w jadalni, ie przybędzie lakaj-Mu 
lub ktokolwiek inny. Jeśli oczywiście Robledo nie zabez 

czyi się przed taką niespodzianką, 

■ 

- Se nora Gonrales, senor Gonzales, senorifa.,. - 
wił herszt* -r Wybaczcie niespodziane odwiedziny. H 
została obstawiona. Jeżeli zachowacie spokój, nikt 
wie, ie Antonio Robledo zastrzelił bezbronnych* 


Dokończenie na sir. 7 


•ł Nort*amencano — Amrrykunin z FótnocY 






















































































































































































